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P. WANDA JAKUBIŃSKA, 
artystka teatru "Qui-Pro-Quo" 

w Warszawie, obecnie występuje 
~ duiem powodzeniem w rewji "Hallo, 

łodzianki", granej w Teatrze Letnim 
w parku Staszica. 

W obawie o polską 
ekspansj~? 

niemcy utrudniają eksport 
n •• zego w~gla. 

Warszawa, 30 czerwca. Część węgla 
1'Olskiego, eksportowanego zagranicę, 
szla przez porty w Hamburgu i Szczeci­
nie. W tych dniach . nasze ministerstwo 
kolei otrzymało od zarządu kolei niemie­
cldch zawiadomienie, iż liczba pociągów 
węglowych, przechodzących przez tery­
torjumniemieckie, zostaje ograniczona do 
11 dziennie do Hamburga oraz 4 do Szcze 
cina. Ograniczono również liczbę niemie 
.ckich wagonów węglowych, wysyłanych 
do naszych kopalń górnośląskich. 

Zarządzenia powyższe są objawem 
strachu Niemców przed wzmożeniem się 
wywozu naszego węgla. 

Giełda 
Pier.wsza przedg. warszawska. 

Londyn 48.55 
Nowy-Jork 9,98 
Paryż 2903 
Szwa;carja 193:42 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

9,80 

gdal\ska. 
521/4 
521/2 

5,165/8 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsieJszvm 

kUDOWałY około 20dzinv U-ei efekty DO 
kursie - 9.60. 
Prywatnie dolar w żadaniu 9,80 
W ołaceniu 9,75 
Tendencja sookojna. POOaz dostateczna. 

NIesamowit noc na cmentarzu a Brud le. 
Pod wpływem snu czy halucynacji narzeczony rozkopuje gr6b narzeczonej. 

Twarz zmarłej okraszona nieznikając:ym rumieńcellL 
'(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 30 6. Onegdaj zmarła w 
Warszawie po krótkiej chorobie mloda 
panna, nazwiskiem Jadwiga Wojewodów­
na. Lekarz warszawscy 

nie mogli znaleźć przyczyny zgonu. 
Zaznaczyć należy, że zmarla jeszcze za 
życia dwukrotnie już popadała w letarg. 

Narzeczony jej, Kazimierz Tarnowski, 
urzędnik magistracki, po pogrzebie miał 
sen w którym 
uirzał zmarłą wyciągającą do niego ręce i 
mówiącą: - Kaziu, jestem w letargu. 

Pod wrażeniem tego snu Tarnowski za-

Wa1"SzaJwa. 30. 6. Marsza.łek Pi!łsudski 
ood:P'ilSa·ł ostat'ecznie rozkaz roonraJl1i'zacYJ 
nv milI1isterstwa s,p·raw wojskowvch. któ­
rv zostaJł odes'tarny do wszyStkich oddZ!:a­
łów. Celem ~o rozkazu jest umos~(~z.e­
nie rO'zka'Wdawstwa', oraz skupienie całe­
~ rOZikarodawstwa. które dotwhczlłlS po 
rostawałQ'W ręka,eh miniSlterstwa spraw 
woi;skO'W'V'Ch. szta.bu. 'Oraz insoektorów 
bron.i' w T~a·ah <lwódh whceministrÓ'w. t. j. 
s'refa admiil1·is-tnllcji armIi. od którego za­
leż.eć będą dZlie.dzirny ży;aia. R:osP'Odar·cz:e­
go. oraz dlr~ie.go wicemill1ijstra~ od kt6re­
g-ozależeć będtzi·e Q.r.rr.artlJi'za:o.ia i wV1szko!e-

opatrzYł się w latarkę elektryczną, łopa­
tę i 

poszedł nocą na cmentarz na Brudnie, 
gdzie rozkopał grób i rozbił trumnę. 

Sen jednak okazał się nieprawdziwy, 
gdyż narzeczona spoczywała w tej samej 
pozycji w jakiej ją pochowano, 

bez żadnych oznak życia. 
Wobec tego Tarnowski wrócit do domu, 
gdzie go wczoraj aresztowano. 

Ponieważ jednak na twarzy zmarłej 
istomie po zgonie 

nie zauważono łmplej bladości, 
ani zewnętrznych oznak śmierci, a nato-

n,ie ann.ji. OrgaJnem pracy Ól"ul.g"i-e,go wJce­
minIstra oędziie zlQw-nv departament bro­
ni lidówuV'oh. 

Dowiadujemy się <laki. że w minisfer­
stv.-ie SiJ'raw 'w'OjSkowVlOh zostały złączone 
d;wa odrębne doh-.chczas de-oartamenty. a 
to gospOda·pczy 1 tprZemYShl worlenneg-o. 

RÓv.1OOcześnie d:owiadud,emv sie. że w 
związku z roorgalui za·cją wszystkiah WyŻ­
szych w'ladz wojskowyoh maja rnłod.si !)fi 
cero\\'ie do kapitana ,przejść do .oddziałów 
lin.~owV'ch. zaś we w.ladza·ch centraH mają 
po·wstać o-fk·erowie od kap.itana ~' górę. 

Finanse Gdańska w niebezpieczeństwie. 
Gdańsk, 29 czerwca. W sobotę odby­

ło się w sejmie gdańskim trzecie czytanie 
ustawy o podwyższeniu podatku bandero 
lowego od wyrobów tytoniowych, który 
ma być pierwszym środkiem do zamierz<il 
nego przez senat wprowadzenia monopo­
lu tytoniowego. Mimo, że sen. Volkmann 
wskazał na konieczność uchwalenia tej 
ustawy, ponieważ dochody przewidziane 
z tego tytułu zostały już a priori wstawio 
ne do budżetu na rok bieżący i wobec te­
go w razie nieuchwalenia ustawy, budżet 

Niewinna ofiara wypad­
ków majowych 
w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30 6. Ambasador francu­

ski w Warszawie p. Laroche wyjechał 
wczoraj wieczorem do Paryża, do umie­
rającej córki. 

Panna Laroche podczas wypadków 
majowych w Warszawie przebywała w 
gmachu ambasady franc.uskiej w Alejach 
Ujazdowskich i przeżyła ciężkie chwile a 
nawet przez jeden dzień wraz z rodziną 
ukrywała się w piwnicy. Na tern tle u 
17-letniej panienki rozwinęła się choroba 
nerwowa. Wywieziona niebawem do Pa 
ryża rozchorowała się na dobre. Stan jej 
jest Drawie że beznadziejny. 

\Volnego Miasta wykaże poważny defi­
cyt, part je opozycyjne jednak głosów nie 
oddały, wobec czego marszałek sejmu mu 
siał dla braku quorum posiedzenie odro­
czyć. Ponieważ następne posiedzenie sej 
mu odbędzie się 18 sierpnia, zatem prze­
widziane przed tym terminem dochody 
nie zasilą skarbu Wolnego Miasta, a wy­
datki na bezrobotnych przekroczyły już 
znacznie kwotę w budżecie preliminowa­
ną, wobec czego finansom Wolnego Mia­
sta grozi poważne niebezpieczeństwo. 

Rozłam w tł. P. R. 
Wiec grupy stojącej po stronie 

marszałka Piłsudskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30 6. \Tv lokalu kina "Olim 

pja" odbyto się zebranie polityczne war­
pzawskiej grupy NPR, która po przewro­
cie majowym wyodrębniła się od reszty 
partji opowiedziawszy się za marszat­
kiem Pitsudskim. Dtuższy referat wyglo 
sit poseł Ludwik \Vaszkiewicz. Zebrani 
po owacji zgotowanej na cześć marszałka 
Piłsudskiego uchwalili szereg rezolucyj, 
między innemi domagając się natychmia­
stowego zwołania kongresu NPR odracza 
nego przez władze partyjne. 

miast rumieniec (to właściwie było Pl'ZY­
czyną snu czy też halucynacji jej narze­
czonego) przeto władze dokonać mają w 
dniu dzisiejszym 

ekshumacii zwłok, 
w celu stwierdzenia przyc~y śmierci 
Wojewodówny. 

Przedmieścia Warszawy oraz lokato­
rzy domu, w którym mieszkała Woiewo­
dówna, faktem tym są okropnie porusze­
ni. Na cmentarzu na Brudnie zbierają się 
całe tłumy. 

RZAD NIE ODSTAPI OD SWEOO PRO­
.JEKTU ZMIAN KONSTYTUCJI. 

Warszawa. 30. 6. WiadOl111OŚCi. i*Q-­
by :rząd zamierzał wY1COfał wd~ 
SIWOilch żądań co do zmi.aat'Y' koIrustyItiJc!i!i: a4!e 
sa prawdziwe. Rząd oon;ajj!w:y'.iJej 2.lgOd;zi 
się może na ,pewne ~miatnv C{lI do waeku 
O's60. 1.DWa'\Vm.iony.ch db cZ'Yll1uesro i bier­
nego prawa wy;})orczego. 

200 MIL.TONÓW MAREK KREDYTU 
DLA ROS.N. 

Berlin. 30. 6. Rolrowania mimy Nrem 
cami aJ Rosją w sprawie udzi,e!Ienia kreldy­
tu tO'WMQ\v;ego w wysoi]wśoi 21(){) mi~j. mk. 
zos;ta,ry:ulkońcwne. Ba11ild rniemd'ookile zga­
dzal.1a S1C na sinp'ę pwce'l1toW.(lI, m'Ot00ll10wa 
na przez RosJe. natomiast rząd 'l1'i-emiocki 
roIDowią\zat się zapew'uić d!I.a cześoi :k2red:v 
tu rreeskont. Bowody ustepL11w'Ości' Tzadu 
niemie·ckli-e.g'o i ba'l1ków ,nierrnieckich 5a' na 
tury PD'hi tycz.nej 'l ,g-ols!J)od.arczei. Rząd' Dra 
g.nie wyzyskać 'l1atno'w'szy kooflikt allg;id'­
sko-r.o'SYi.saC,f. aby zapewnić ,vrzemy-sJowj 
niemi'eClkq-emll' kOTzyśtC1. 

WŁADYSŁAW MICHALSKI, 
wygrał jeden worek mąki - czwa~ 
nagrodę Wielkiej bezpłatnej Premii 

Czerwcowej .. L Ecba Wiecz,-
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tO~li nin .. IYUYDi ~ o~ii!lWa IDakomit~i ~iyy op~r~t~ow~i. 
mote .lcf powtenyt _wnet roll, granej 
obeclłIe w operetce ,.Rose Marie" W 
czasie tej rozmowy , ręczna torebka ~rty­
stld letal~. na biurku dyrektora. Butt, 
tknięty jakliemś ztern1KZeezuciem chciał 
odlotyć torebkę na bbemy stolik, aby 
przedmiot ten usunąć z pod ręki Reginy 
flOl'7 • . W tef samej chwm jednak arty_ 
stka ltunęłe. do torebtt 1 w:yjęla s nleJ 
~ Opowtadała J>rZVtem zup el­
nłe lPOko)n,m tonem, te otrzymała ofertę 
do ,Am~~ma ~ dówną rolę w 
,,lłrab~ lI&dc.7'" za tygOdiitowem wy­
n~ póhora tyafąca dolarowo 
ZaP.rtała d~ ('f3Q ma przyjąć tę 
~. ~~ 1ll'Urwat d"()­net te~ , .. , ,gdy Butt ~iftl 

Dlaczego Regina Flory odebrała sobie życie? 
Wybranym Jej był Alfr d Savoir. 

Parył.'i?fI~. 
Trngicma śmierć pięknej diwy o,p&­

reitko~ Reginy ROTY, ktt'xra, jak donosi­
I im11" już, odtclmtła so,bie tycie ~ 
tem z rew~weru w kance1'aOt jednego oz 
loodyi1skiCh reaItir6w, nte przestiaje zalmO­
w:ać opin1i paryskich 'kół lfeatrad:nycb. 

JW PaT"Y'ŻU rtwierdzą, że właściwym po 
wodem samobójstwa uroczej u'wallki Min­
sfioguerte, jest meszozęś1.1'Wa mi·rość do­
:zeanego we Pranc;J., a ~ i zatg'1Cl't1i~ 
ar.crora d'farna~eg{). 

PięOma artyslb oohoooziła. !Wśród swo­
i oh wa"jomycll za osobę ni~wykle drnf­
litwa. i WTai1iwa.. RrZJllPuszczano, że 00lr­
l~uje się mOlI"'fklą. UżY!Mrła ona IfÓW~ 
m.ei w nadmiernej Uo·ści · i mych nariro­
tyków, co daw.a!to j.e!j przyjaciołom i 'Pf.zy­
ia'Ció~kom wiele powodów do !troski. 

S'Zlcze.gólnie marrtlwiła się tern jei pnzy­
.1a'Ciólka p. Delacourf, ko,cb:ająca Reg-ił1ę 
flory, niby wlasną córkę. 

Regina r10ry zakodmfa. się:w peiW-

lQIIl autorze d'l"ama:'tyczaym. MiłoŚĆ f:a 
nie była ~zczęśl1~ Litemt, kJtóry zre.. 
mil jes{ czfQIWf·clde.m ~ooaifym, WWecbat 
równłet 'W tym samym czasie 00 R~na 
ROTY do Londynu i prz-yby,t do stolicy 
Angiji na godzfne prtZed samoMJsitwem. 

Regilla Filorry ~ówno do sw~ 'W1"'­
branego, jak li do przyjaci6ł f 'kolegów m6-
mJta ni-eralZ, że życie ją nie cieszy a 1"02-
Ifmki pomię.dzy Iłlią a lej U!lroohanym 7.ah­
waJą jej tsmi.enie. 

!Pani Delacoa:rt, rwidząc n~łe roz­
dra'Żllien.łe Reginy 'WYItaięta pry.wa\nego 
de!liekfylwa" k1tóremu poruczyła '7..!ad.artie 
OZ1tl!'Młnia: nad 'Reginą. 

!Przed i{li:Iku ftygodnfarni diwa w to~­
rzys1"wie owego aufura dramaJtycwegQ 
OObym przejażdżke auromobilOfWą po 
P·ra'll<:j.i. Po 'Powrode do PaJryża przysz.lo 
między ta. palJ"ą do zerwania. W dwa dni 
po'f.em Re·gina kl\ltpi.l':a siobie ma~y rewol­
wer i 24 naboje. Tego, samego dnia o­
świadCz1'll'a pani DeJlaCOl.tIł, że zamier'Za 

Papie! • 
I teoria Ein teina. 

Zdanie Głowy Kościoła o sławnym uczonym. 
R13tm. lWI czer:ww::t1. 

iPamet PIas XI jeSt. jak !Wiadomo. cuo 
Mebem wysoce uczonvm. a ze sz'Czeg"Ó'l­
Diejszem zamiłowaniem oddalie lSde 00 h.i­
Stmii k.u1hirY. Zat.imtde się również ostat­
lIlemi w'Clbłemaml błstv.tJ1 iDI~jczej i 
tiZestokroć ~ ~e, że 
PraiW"oowe.l reM2'i!łności Ol'ruwdzl:wa wi-e­
Idza. i na'lllka wstt-U\snąć nie może. O'W'S'leJl1 
ltl"Zooi'WJtie. uzuoolfniają się one nawzajem, 
ld'YŻ iPl"awdzilwa wiedza lP'.roWadzi· zawsze 
<ł> Bo~a. Pewfen dlZ'ie.nnl"kan mI.a!t 'WI tych 
dIOiach S!OO'SoOoość rozmarwtać z kalrdy,na­
łem Oa'SpaJI"lim, se1creta'fZ>em Waltyika.'1u, 
iak rÓW1llieżit z O. Oiarl[ra.ncewrn. Wyso­
kfrn urzędm;i!Fkem IP84>ieslcim. 

Parież - OŚWtiadczyt karo'YlOalł - po­
Diera 'ba~"ZO .ie wszyStkie os'falłlnlfie kle-

który w ayspucie z uczonym francuskim 
Bernouilly powiedzial, że gdybyśmy 
wszystkie dociekania i badania naukowe 
zaczynali i kończyli sprowadzaniem wszy 
stk:lch zjawisk do wszechmocności Bo­
skiej - bylby to koniec wszel1dei wiedzy 
i nauki. Ody Kepłer wykrył tnecle pra­
wo ruchu planet, uklęknął i podziękował: 
Boga. Ampere, Maxwell, Volta. Davy, 
Faraday, wszyscy ci wielcy prorocy nau­
ki. byli przejęcł szczerą i głęboką wiarą 
w Boga. Ba, Qa,wet Darwin bronU się 
energ. przec. zarzutowi attdzmu i utr~ 
wal, ~e aczkolwIek gatunki pozostają w 
ciągłej ewoluyji, to pierwotna praforma 
powołana została do życia tylko WQll\ ja­
kiejś wyZszej istoty, isłQty BoskIej. 

IJeszcze slów1ro o Akademjl WaŁyJarA­
sklei Jest ona nalstrasza ze wszy­
stldch instytucyj tego rodzaju Europy. W 
roku 1603 ufundował ją papież Klemens 
III. Do jej pierwszych członków należał 
mt~2'JY innymi - GaIIleusz. 

o.puścfć Parn l wftechaĆ do l..oru:baL I 
jed:ynem ~oj pra~et1.fem jest małetć się 
FIk najda'lej od Patyt..a. W Lood'Yllie Al­
fred Bu'tlt, dy;rekJtor teatru Dmry..iane. 
ł1.8J)ewno jeIj d()lJ>O'1l1O'Żle do 'UIZ~ anp­
~ment. 

Detektyw, któremu powterz:ono otH. 
nad Reginą wyprzedzając art,.stkę, wy­
jechał do Loncjynu, pr0ygołowal Butta na 
odWiedziny Regmy mory i zwrócłł ma 
uwagę, że nosi sie aga z myśłami samo­
bójczemi i że w tym cero kupiła rewol­
wer. - Alfred Butt postarał sie, że pod.rót 
ne bagaże artystki przy wjetdzie 00 An­
glji zostały jak naj dokładniej zr-ewidowa­
ne. Urzędnicy celni s~ukali przedewszy­
stkiem rewolweru, ale go nie ~l 
Butt sądził zatem, ~e detektyw pr~dzn 
w gorliwości zawodowej. 

Rozmowa pomiędzy dyrektorem a ak­
torka. miała spokojny przebieg. Butt 
przyrzekł diwie engagement na sezon je­
sienny, oświadczając jej wszakte, te ale 

sluehawkę <to rę'!tl, R.egfria' Flory wyjęła 
I"eW'Ow-er zttoreb~i ił jednym jedynym vry 
stTmtem pot 'Ożyła kres swemu życiu. 

PodobnD .tym autor.em ammatycznym, 
z którym Reginę Plory wiązała nieszczę­
śUwą miłość, jest Alft-ed SaN.oir, autor 
"Siódmej rony Sinobrodegot', "Banco", 
"Wielkiej ksIężnej "i ohłOQ.'cith.ot-elowego" 
i tylu innych. sztuk, ciesQCych się popu­
larnością za,równo we franeji, jak w in­
nych krajach. 

Savir, jak ·wiadomo, Jest łodzianinem 
z pochodzenia i właściwe jego nazwisko 
jest Poznański . 

= . 

Wi~mo JOnOWnelo Ifraikn~oleiowego J. A . n. 
Londyn, 30 czerwca. Generalny sekr,e.. 

tarz związku kolejarzy, Cramp, oświad­
czyI, że jeżeli towarzystwa kolejowe nie 
spełnią żądań robotników kolejowych co 
do plac, to należy się liczyć z możliwością 
strajku generalnego kolejarzy. 

'Ał(<CJA lA ODCIĘCIBM .DOWOm w~ .. 
6LA 00 AN<iLJJ.. 

Londyn, 30 czerwea.. Ki1kai1zis1;tt od .. 
dziatów związku robotnikÓw kolejowych 
ruaią wszcząć akcję, zml~ do od­
deda tranaportów acranIC8D~O 
110 AndL 

IIDHAIIU 1 
Pomad, 30 czerwca. Jak się z<1ale, sta 10 bliskiej dymisji. ..KUrjw Pozu6skr' i 

nowisko wojewody poznańsklego p. BuM .. Dr.lennik Poznański~' atakaR a teco po­
skiego jest silnie zachwiane i mówią o je- woda ostro rząd.. 

" Straszna katastrofa· samochodowa 
pod Wadowicami. 

.Wclo'fa4 nad wiecror,em nadeszł'al do 
K"!raBrowa teleromlcZd1ie rwiadlO'llJOŚĆ o s"trar­
sm-d katastrofie s~ JaIr.a; ~ę 
zdarzyła w nocy z niedzieli na ponied.zia­
lek o 3 kIm. za. Wad()'Wicam! .. 

I run.k4 rn~HllkoW'e. W WałYIkooie jeSf PfzY­
rodniczch.aikadem.ja. kb6rei ,txrez.vdlemloem 
1estt n.ad'W1OTnVl ast:ronoau :l>atPiłe'ski O. Giatn­
~. n-, ~J alrademji m1eża m;e·~ 
ID:> k~l'ani. ale ltakte i wryb1!tl1ł ~; naj­
rozma.n"'tsmch kiertmk~ ~ W!SZ~ch wY 
mań. Są, mi'ędzy l1'imiprores"tMlO.i. wolino 
myślni, bezWY2ll1wiQwli! i i-ztraelioi. O przy 
iieciu do alkademi roxs'frz~ ł'V'1!ko wy~ 
. rac.7)n~e ndowe zasługi kandl:vdaJta. Pa­
t:rieZ sam Jest OZYft~ czlon1ciem tej insfY 
~, , sam iosobiścle It)reZ.vdtóe oczv roz­
~ ka.żdego roku. W swe:i osfflartniej 
mowie lnCWI~~ 'WS~ł' lD8IPiei na 
100. że re~ ~ "WJi!edza! ma~ rren..v..m :;el: 
\zbadame ,prarwd'V. Paspież jes:t zuoclnie da 
teklbn od 'WY-:wieram.ia j.ak<i~kmwietk: prz-y 
musu. 1>On~ewaz dęboko rwde:rzy 'W1 ID. że 
~iedly.ńJCz.e dZJiałVl wJedz:vt rnollra wYia.~~ć 
00jedyń"C1>e pnyC"CV'I\Y zja~. Jednak 
osita1m.ia lJ(1"'Z~ 05taitrm motor. jets.t : 
oozostmi,e Mi ~. ()Pa~ść Boska. 

Ukryte zasługi dra WoronowiI. 

iWed~~ doniesienia. aDTo 1adace 1: Ja .. 
worza w stwnę K!ra1roW1Cll ~ lD.a nie 
oświetlooą r~ ko1:eJo:w~ s.tusk'lem C2e 
RO lPOIl~t śmierć na mieiscn ałałdemi1< 
KaTo[ Um1aUf. ,p.lanis~ (z Krnłrowa)~ oie'Ż­
ko 'l"al1i11Y zaś zocs,tal ~ 73 ł>. J). w 
KaJOOrwUcaoh Staru'SJl'aJW Kwt.eci'ćskff. n~dto 
iekka !ramy Z'Os1:all dr. RinrowJsklr FcltctH"L 
krakowianin, oraz ciężlc:o ranny Bogdan 
Wa'I1Cd1a.t'owski. tlteraJt 1! lJ<'raGrowa'. f'.ro.wa­
dzącv samoch6d lP • .MIiktucld. syn rndc:y 
mieiskieg:o i rv.r.łaŚICicie1l. ~i' 2; Krakowa, 
oraz p. Umlaufówna Elżbieta wyszli z ka­
tastrofy bez szwanku. Ck;żko rannych 
przewrleziooo do sz,pitalla '\VI Watlo'Wli'cach, 
grnz.iie natychmiast 'P'TZ!YISltą,piOOO do 1ronie· 
cz,ny.cd"l o,poeracv~i. 

Papici - ~ opoMada nadworny a­
Islir"ooom Waitykana. - omjmuje si~ 'Ze 
szczególniejszem zamłlowanłem amon 0-
mją. WS'Prera ()IJ1 SZICZO.dre.mł da~am1 z 
prywa!fue.' 'SIWe1 s2k.afuł'y alJrademję .przy­
rrodru.czą 'WaltY!kaon. Nłedawoo ternu wy 
sIał dwóCh śwleckkh ucrony.clh 00 śroo­
Rrowej Afryki dla smdjawanila. etno~·af.ii. 
:Ale i inuOO1i problemamf czajmuje się "Pius 
XI żyW{). Na stole jego zna.jdllltie się rwiel­
ki a'Pa:rat radiowy odbiorczy, ,przy pomo­
cy którego m07...e się łączyć ze wszystkie­
mi stacjami radf.owerni Europy. Aparat 
'ten, arcydzieło swego rodzaju, o:tr·zymał 
pa'P ież w po<iartdru od kaTd:Yl1ala O'COiIl.­
neI. 

Akademja zajmo.wa~a się 'W swych 0-
statnj,ch posiedzeniach :tioo.r]ą wz,g\lędności 
Einsteina. Papieli, które.mu i wyższa tna­
'tematyka nie Jest O'bcą, pItL'estucIjorwalt bar 
~zo wiele z z:akresu 1Lferafury, doczącej 
t~or.ii E'insfeina, i sam byl obecnym :na po­
Siedzeniach dyskusy)uy<:ll eiltlsŁeLnow­
ski{:h. Na te posi'ooze'nia byli zapro'S'Zettli 
uczeni wszys,tkioh kiraj&w, wszystkich 0-
bozów pomy:az:nych i naukowych. 

M ówi się wiele o kontrowersjach mię­
dzy wiarą a wiedzą. 'Jest to zupełnie 
'blędne mniemanie - twierdzi O. Oian­
franceschi -.w.sp.omnę tylko N~JI.J~ 

WyśwIetlone tajemnice. 
Dr. Ser,gjusz Worono-w, znanY>C:Erw-g 

pai"ysKi, bojownik Otpecr"acyjlnych metod 
odmtadzają.cych, zna.lazł swego a'PO'S'foła 
w,niej,akim Hekito:rze Ghi.lin>i, który wydal 
oboonfe QgTO'.l1lI1'ie inferesu1ą,cą ksiąrikę p. 
t. ,,Le secnoJl: a docleuir Worooow ..... 

':w ksi~ce rreu 'autor 1l1"Ud$a'W'ia dzie­
.ile pracy 'Pa~go cb;id'It.rr~, 'który w 
poctZ~ dzJa:lMr!OOci swojej spotiY;ka>l 
sM: 2: S"Z"Yders~, prneszaoodan» 'i. za,zda·o 
ścte.. GttiJW IPrz~a 'W'S'Z.}\Sftk4ę Itirud­
~, z jakrie1nł musia:t w~yĆ Woroo.ow 
zanim .zdoft)"Y'f poItirzebne nm ma~e maite­
rljały do eksfJ'ery.men't6w. 

N.:$tępnie opowiada o pderwszyC!h do­
ś'W'iadczenid. _ .Judzf.acth. Wo:ronow 
'Pl"wwr6cil 111!łodGśt więcej ooobom, ani­
żeH :to I\vładodlO.P<Jni.ewat ludzie odrnlo­
drem wsWd'Z-ą się itego, obaW'i.ając się 
drwin. 

W Paryżu podaje się szeptem nazwi­
sika wybirtnY'Ch arttystów, ZDanych [Iitiera­
tów i maJtadorów świata fillla11'Soweg"(} -
kit6rzy dzięk'i Wotooowowi lAloJb.yH na 
no.wo energję mł'odości. Podoooo nawet 
jeden z m:łirSlzalków francusldoh i-Ilcog1\1i­
t'O korzystał z wiedzy Wor~. 

0hiltinL oopowiada. :również o za:bilegach 
~dt..a1a.cych kobiety k.tóre TOWItlież da 
ty rezultaty pozytywne. Za.1Jl1acza jednak 

Me n -r ;a i 

prZYltem, że il'rw.a.nie p!'Zy>wr6cooett rio­
do§ci mo·zna obl'icz.ać ~wyżej M; ;plęć 
lat. Wprawdzie na'fazie brak dOśWiad­
cz.eń z .dJużs·z:e.go ok'resn czasu, .nie mDŻ'na 
więc wydawać stano'W'C'Zeg'O w :tym Ik.ie­
rUIJku OIrzeozenia. 

Uc.zeń i wi'e1biefe1 WOiTonow.a 'P<)'Wo­
tuje sIę na znako:mFtoego .pTzwodnilka Buf­
fOłła., który obliczał d~l:lgość życia ~udZlkie 
go mmej w,jęcei lIlia 140 1M. 
Dowioo~y się oz ~ biąrlJk:4. ile Wo­

ronow, celem uzyskruHa odpwredaiej Iłoś­
ci ma\flpich gruczotów, ~~e na 'Wiel­
ką lSkla1ę hOGoWlłę małp, 00 jed!n:ailrotwoż 
nie wzes'Z!kadza, że cena SzYl~, 
po'trzebny;ch do QPer®yi jest 'fliezmierille 
~oką. Ta włia'śn~e d"la,11SIS.a fla malpy j~ 
jedn}W z dowodów powod.rettla Worono­
iWa. 

GRAND - KINO 
Dziś wielki .3 godzinny program 

1) POLA NEGRI - w łllmie p. t. -
n "Czprod.ł_Jka" 

2) VIOLA DArtA w tragikomed\l p. t. 
.,.rak t:o.ta~ gwiazdą 'lImow,,". 

Ceny miej.c od gr. 50. 

Dziś o godzinie 8.30 wiecz. 

Benefis ~yrektora Medrano 
Wielkie Galowe Przed.tawleaie. 

Dochodwnia w ~ej stmilWRe nrowad:d 
ekspo.'ZYttm"a ,pOlicji ś'ledczei 'W' WadQ~V'i­
cach. 

Zaa.na<::zyć trzeba. :be- .łesit to ,im dm~~ 
z rzędu katastrofa, która się zdarzyła w 
"tern samern miejsCU ,pod! Wadow.!cami. 

Towary łódzkie i biało­
stockie na dflle morza. 

Kałastrofa okrętowa. . 
Donosza. z Iiamhulf,g-a, że okTet .ia.P{)·ń · 

ski "A'bsu Marn". który ·ocl!!>fynar 17 b. nu 
dQ CMn. za.tooąl na slrnte'k natlmięciU! <;iĘ 
na skalępodwl(}dną. Ładunek okretu skla 
da~ ·się z 500 ton towa:rÓ'W włókienniczych. 
DOchodzących 2łównie z Łodzi i Białc2o-

stoku. 
KontVIllg"ent eksportu b1~łoslooo·e~o wy.rro 
sit .orz-eszt,o 10 pro,c. ogólnegO tonażu. w· 
siada,ja,.c warto'Śćprzeszlo pól: miłj()lna zlo· 
łVlch. Strat lPrzem'VSk>wcY..n~e ,poniosE\. Z~ 
'Wzg-lędu M fakt ubezpieczenia ~ 
eksoo.rtoWW1Ydl ~ów. 
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AenryGoppinger poskramiaez krokodylów 
Nieprawdopodobna, a jednak prawdziwa historia. 

Młody chłopak "gołemi rt:koma" obezwładnia i bierze w niewolt: potworne płazy. 

Żyje ca Florydzie pewien młody czto­
wiek, niejaKi Henry Coppinger, zwany 
pogromcą aligatorów. Młodzieniec ten 
spaceruje sobie poprostu po mulistem dnie 
morskiem i gołemi rę1roma chwyta i po­
skrami'api ęciomeŁrowe J>Q't:wory. 

laik to czyni? Coppin&1er wyjeżdża 

Swą łódką do zatoki Miami, gdzie roi się 
pOPTos-iu od olbrzymich a Ji.gatorów. lam 
obserwuje wyptywające potwory, stwier­
dza przy pomocy drugiej żerdzi miejsce. 
gdzi,e się okazalszy kfóryś O'kaz z.anurzyl 
i - daje nura w ślad za nim .... 

Strat.egj:a sfra"ceńca polega na tern, by 
wylądować na kilka stóp przed otwar.fą 
paszczą płaza, leżącego ca dnie mo'rslciem 
Aligator rzuca się na śmiallka z lewej, 
:prawej slrony. albo aitalkiem fron,towym. 
O ile uczyni to 1iprawa albo ~lewa, musi 
CoppLnger uciekać na -J)()IWierzchnię i pr6-
OOWil-Ć szczęścia na nowo. 

Jeżfjli jooiflak aIig3!oor rzuci się wprost 
tn'zed siebie, nalf!enczas wjJada w wyci-ąg­
n1ęfe ręce pos'kTamiacza, który żelaz.nym 
ohwyrem ujmuje ohie szczęki pdtiwo'ra! 
:Razpocz:Ył1a się walka. ni-esly,chaifla mdę­
dzy człowiekiem a zwierzędem tembar­
dzieJ niebezpioczna, że Coppinger walczy 
w obcym sobie żywiole w przeciwień­
s~ie do płaza. który czuje się "u siebie 
w domu" ..... 

Zadanie śmiatka polega na tern. ażeby 
wciągnąć do łodzi rzucającą się. kilka­
J{'rOihlie od- swego pOgromcy cięższą f nie­
porównanie sillniejsz.ą bestję i to garem i 
rękoma!... Przez ki-Ikanaście sekund, któ­
re wydają się wiecznością. kot~uje wszy­
stko dokola. Wreszcfe pojawia się cad 
'POwiemchnią 'Wody 'fa śmiga~ący na wszy 
s'~kje srrQiflY ogon krokodyla, to głowa fa­
piącego powi~rze cz.lowieka. którą mo­
men'ta'liflie roo-wu zanurza, nie puszczając 
JednaK ani na okamgnienie poif.womej pa­
szczy. Bylaby to śmIerć pewna, a już co 
najmni-ej gro1iitoby odcięcie ręki lub nogi. 

Wreszcie bestja ustaje zmęclZ'Ona. Po­
gTomca trzyma paszczę już fy'lko jedną rę 
f(ą. drugą chwyta Ogoifl, oifacza nim swe 
ciało i wcdąga aUgalfora do lodzi. Długie 
szpony bestji poruszają się gwaltoWl1ie, 
sięgaJąc poskromcy. T en jednak nie po­
puszcza ani na chwdłę! 

Tera'Z IZIa.danie pollega na jak.najszyb­
szem dobf.ciIU do brzegu i W}'1l'Z'Uceniu pła­
za na plli2ę! 

Siłę i odwagę o'wego, PDg1romcy mama 
ooenfć d'opiero wlenczas, jeżeli się wie o 
{em. że a'ligafor, jakkolwiek wyda~e się 
nieruchawym, - porusza się jednak w 
rzeczywislO'ści szybko , i zwi-nnie, że wy­
posażO'llY jest w pazury osrre jak noże i 
ogon, któr'ego udeI1zenie może wywrócić 
matą lódkę żaglową, że wreszde posiada 
dwie szczęki, uzhrojone w zęby, podobne 

do sztyletów. Naaeży też 'Połwo,rny ja­
szczur do naji\1,iebezpieczmiejszych zwie­
-nz'ą'f, jalkie Istnieją i do :l1ajba:rdziej żarlo­
cznych. ZCl1bić go zaś trudno, gdy.ż kule 
odskakUją od paJl1cerza o ile ni'e 'trafią go 
w tylną część głowy. 

Zaznaczyć na[eży, że dziwny młOdy 
człowiek z Florydy posiada całą. fermę, 
rojącą. s,ię 'Wprost od na~,a.panych w le-n 
sposób krokodyli, któremi handJujc, jak 
ktoś inny prosiakami naprzyklad ... 

---... --
CA4&&MMfA.A $k!f4&&M IiiMDiiiAtI 

Niespodzianki ulic łódzkich. 

) 

Panienka: - Boze! Auto jedzie. Moja biała bluzka .. : 
Pan: (z prawej strony) - A widzi pani! Trzeba słuchać Remigjusza 

Kwiatkowskiego: "Parasol noś i przy pogodzie" ... 

W kraju dolara I business6w. 

Przytułek dla zbankrutowanych milionerów. 
Przy jednej z caljwykwinfuiejszych u­

lic NQwegO' Jonku stoi wspaniały gmach, 
nad którego wejściem głównem znajduje 
się skromny napis: "A'I1drew Preedm3Jt1 
Home". W dOll11u tym mieszkaią. osobliwi 
loikaiforzy: zbankruffowa:ni miljouerzy. Nie 
każdego zbattlkruTo'Wanego mi~()nera tam 
przyjmą. Każda prośba o przyjęcie jest 
gruntownie badana. 

Takt tbanbtifo:wany miHooer, kt6ry 
pragnie uzyskać tam pomieszczenie, musi 
wykazać, że istotnie był milionerem, że 
póź,niej swoje mi1jony stracit że ma pooad 
lat 60 i jest człowieikiem wYlkwiiflfu.ynn. 

A za:'tem z.wyczaóni. olrdYl11arni paska-

Tze, nie dostą,pią 'tego szczęścia, aby za­
mieszkać w 'PTzyhJJ1ku dla zbankrutowa­
nych miljonerów. Nie będą lok atora:m f 
tego gma-chu także szuJerzy i gracze, któ­
rzy dzi'Sl<vj na grze w karty zdobyte miljo 
ny, jutro na f,akiejże grze lTacą. 

Nie jest na,tomias'f przeszkodą pnzyję­
ciu do przy.tułku ani rod'zaj pki, p.ni przy 
naJleżno'ść :rasowa, ani wyznanLe. 

Urząd'oonie wewnęf:rzne przy'liulGru ies"t 
wyralfinOlWanie lUKsusowe. Pos'taraltlo się 
lam o zalpewniet1ie wszelkich możliwych 
wygód. Są więc pokOje bilardowe, sale 
bibljo:fecwe, aparaty iskrowe, IlaJWfjf na 
dachu lZiI1a:jduJe się ogród. Go.s-podalfka pro 
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HASSE lETTERSTROEM. 

Fenomenalne papugi 
- Wczorai był,ero u znajomych - m6 

wil Newman - którzy pooiadaja fenome­
nall-na, papugę. 

- Wszystkie historję o papugach są 
kłamstwem. Sądzę, że istnieje gdzieś fa­
bryka, która dostarcza historji o papu­
gach. Nie wierzę, że one potrafią mówić 
lepiej i inteligentniej, niż inne zwierzęta. 

- Papuga, o której mówię - opowia­
dał dalej Neuman - siedziała wczoraj na 
swym drążku i gwizdała jakąś melodję cal 
kiem czysto i wyraźnie, nagle z jej gardła 
wyrwal się fałszywy ton. Papuga prze­
stała gwizdać, potrząsnęła głową i rze­
kła: - Brrr! 

Pozatem zaczęła znów gwizdać od po 
czątku. W tern samem miejscup znów na 
stąpił fałszywy ton i nowe - Brrr! 

- Czy była ona muzykalna, czy też 
jak aktor wyuczyła się melodii, fałszywe­
go tonu i tego - Brrr ~ 

- Nie wiem sam. 
Potem stało się coś innego. Pani do­

mu chodziła po całem mieszkaniu i woła­
ła męża: - Otto, Otto! Gdzie jesteś! W 
końcu ktoś rzekł: 

- On pojechał do miasta. 
Na to papuga głośno zawołała: 
- Pozbyliśmy się go! Pozbyliśmy się 

go! -
- Obecnie przypomniały mi się dwie 

historję o papugach - rzekłem. - Jedną 
zdaje się już raz opowiadałem, ale opo­
wiem ją jeszcze raz. 

Dotyczy ona papugi, która stale sie­
działa w klatce, stojącej w sali jadalnej 
jednego z prowincjonalnych miastecz.ek. 

Pewnego dnia kelner układał na bufe­
cie zimne zakąski: wędliny, kanapki i 
szwajcarski ser, który był tak apetyczny. 
że musiał go skosztować. Ukrajał sobie 
szybko gruby kawał sera, lecz akurat wte 
dy, gdy chciał go włożyć do ust, odkrył 
papugę, kt6ra przyglądała mu się bacznie 
ze swej klatki. Gryząc ser, doszedł do pa 
pugi i rzekł: 

- O ile wyplotkujesz jedno słowo o 
tym serze, to wyrwę ci wszystkie włosy 
z głowy I Zapamiętaj to sobie! 

Papuga schyliła głowę i milczała. 
Nadeszła pora obiadu i goście zaczęli 

się schodzić. Stali bywalcy restauracji 
podeszli do bufetu i chcieli uraczyć się 
smacznemi zakąskami. gdy na~de drzwi 
się otworzyły i wszedł jakiś nowy gość. 

Byt to mały, gruby pan, całkiem ły-

Gdy podszedł on do bufetu, papuga za 
uważyła go i zaczęła krzyczeć . donośnym 
głosem: 

- Ten plotkował o serze! Ten plotko­
wał o serze! 

Druga historja tyczy się pewnego art y 
sty i człowieka, który miał dwie papugi 
całkiem młode, nieumiejące jeszcze mó­
wić. 

Artysta często bywał u właściciela pta 
k6w i zawsze drażnił biedne papużki. 

Uderzał głośno w pręty klatki, wsa­
dzał w środek jakieś patyki i wyśmiewał 
je, że nie umieją mówić. Pewnego dnia 
właściciel ptaków rzekł: 

- Zostaw te papugi w spokoju! Zwie­
rząt nie należy drażnić! Prędzej czy póź­
niej zemści się to na tobie! 

Artysta śmiał się. Pewnego dnia zo­
stał on zaproszony na obiad do tego wła­
śnie przyjaciela. Był on jedynym gościem 
Po obiedzie usiedli w palarni i gawędzili. 

Artysta rzekł: 
- Jedzenia były wyśmienite, tylko 

drób był bardzo łykowaty. 
- Tak, wiem o tern - odrzekł przy­

jaciel, - ale już dawno cię ostrzegałem. 
- Nie powinieneś był draźnić papug; zem 
ścito się to na tobie - zjadłeś je na obiad. 

-Dziwna historja - rzekł Neuman -
tak dziwaczna, że prawie może być praw 
dziwa. Ludzie bywają i tacy. 

- Teraz ja powi.em ci ładniejszą i lep­
szą historję: 

- Kiedyś pewna rodzi,na miała papu .. 
gę i kota. Obyd,wa. ~Wlierzę.ta kQ.Cba.t:Yi si't 

Stt-•• 

wadzona je!·t fak, jak w każdym luksusa. 
wym hotelu i zwiedzający ten gmach od, 
nosi wraż·enie. że jest to klub najbogat. 
szych w Ameryce ludzi, a ani pnez myśl 
by mu 'I1ie przyszło, że jest to tylko prz)' 
tu~ek. 

Naczynia swłowe, używane w przy· 
itul!ku, są z francuskiej po-rcelany. 'za'sła­
wa stolowa jest 'pozarem srehrna, a bieli­
zna s'OOJo'Wa, jalk naj\"v'ykwintniejsza. Ob­
sł'u g-a utrzymana test w jak najuprzejmiej­
szej formie. ArTystycznie wyposażone 

są 'także 'Wszystkiepocrwje sypia'lne. któ· 
rych tam jest 48. 

Obec:ni_e w -tym osobliwym domu mie· 
szka 30 osób, a w lej liczbie 6 niezamęż­
nych pań i 6 kawalerów, OTaz 9 pa_r mał­
żeńskich. GrOlz'H im wszysfkim pobyt \'.' 
przytulIku d1a ubogich, utrzymywany z fi­
lantwpj'i ogólnej, doznali oni jednak tegc 
szczęścia, że 'Wybrano ich z pośród tysie, 
cy ubo'gich i dano pomiesz,czenie \v przy, 
tułku dla miljonerów. 

ZaJ!ożyci~em lego p,rzyfnł'ku jest An­
drew Preedmlhll, 'twórca nowoJorskiej sre· 
ci kolei podziemnej. Pewnego dnia Z3-

ozął 0'11 rozmyślać nad tern, on. wielokro· 
tny milioner, jak strasznym jest los czto­
wieka bogatego, kTóry nagle straci mają­
iek wSl1rutek niesz,częśliwych okoliczno­
ści i popadni-e w skrajną nędzę. Andre'.v 
Preedman znał wiele takich os6b. które 
na strumść musia:ły wyrzec się wygód. do 
któryich przyW}"kli i w najonędzniejszyclt 

warunkac'h pędzić swój żywot. Zastano· 
wivYszy się nad losem tak i,ch ludii i, posta, 
llOWn dać na utworzenie przytułku dla 
byłYCh miljonerów 4 miljony dolarów. 

Omach 'W"Zniesiol1o. komisJa a<'lministra 
cyjna wybrara kierOlWnikGl, który obecnie 
stan się jak najbardziej uprzyjemnić ży­
wot 30 mi~.jo'nerom. nieposiadajqcym miljo 
n6w. 

Mie,lski Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku. dnia 21 czerwca 1. b. 

Dla do- Demon Morza Dla do· 
rosłych rosłych 
Dramat w 12-tu częściach wedlu!! p"widci Rafaell 

Sabatinieg~. - Buster Keaion 
Dla młodzIety 
w 6-ciu aktowej komedji. p. t. "Scherlock Junior" 

HE ___ p. -
ni-ebyw<vle. Kot siedzialł stale obok kla'bki 
papwd; miaUICzał, a ona palpiloąla. 

Rozmawiali tak godzinami. 
Wraśckiele cieszyli sie tltiezmi,ernie 't 

'tej goora,;cej !przyjaźni i często zosta "'iali 
z\vierzęta same w domu . .nie bojac sie. Ż~ 
mogą sobie zrobić najmnie.;sa:a krzywdę. 

Pe~~nego <'lnia \\\SZYSCV domownicy 
wys'zIi z rana i mile,li wróaić do:p:ieTo wie­
cwre:m. zostawili więc P't1lP,i1lom iedze'!1ie 
na catv dzi,eń. 

Gdy wródLi wieczorem i weszli do :nil; 
szkania - zdumJeli. 

Klatka pap'ulri bv·!a pusta. drz",-iczki b:v 
ty 01warte. a ptak znikl. 

W środku DokolU siedziaf kol. patrzył 
zadowolony dokoła swemi zic10nemi oczy 
ma i oblizywał się z apetytem. 

Tu i ówdzie na dvwana-oh i meblach 
Ieiałv Pióra papugi i _pozwala!v domyś!&6 
się. 00 tSlie tu stało. 

Ca·ła rodzina zdumiona i .przerażona 1)3 

trzy ta w milczeniu na krwawego spraw~ę 
mordu. który z zadowol,enia nie ruszal się 
nawet z mie~sca. 

NCl1g'Ie uchvlitv s.,ję dcho drz\\',i mal~.i 
szafki. stojącej w tym samym pokoiu i \\ Y 
szła z niej p a,pu,ga. prawi,e. że catko\yic:c 
oskubana. 
Podeszła wprost do swych właścicieli j 

lrtośno zaw'O·tata: 
- Boże. jakżeśmy się ubawili! Boże, 

jakżeśmy się ubawi,H! 
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I Yankesi mają ~ e zabobony.' 
Zaczarowane dwie dolarówki. 

W Ameryce rowowszechnił się prze­
sad jakoby 
I)ankllOtv dwudolarowe DrzYDoslły nie­

szczeście. 
Wskutek te;sro pieniądz ten rzadko można 
ujrzeć w obiezu. Nikt Drawie ich jako re-

szły w sktadach. nie odbiera. a st>eeJalnie 
W'Y'StraszeJli zabobonni Yankesi 

niszczą Je nawet podobno. 
Rząd od wielu lat 'Prowadzi walkę 

przeciwko ternu jedynemu w .swoim rodza 
)u bojkotowi - ałe bezskuteczni·e. 

Halucynacja czy rzeczywistość? 
Cudowny obraz poruszył powiekami i rękoma. 

Wielkie wrażenie wywołała w Holan­
dji wiadomość, podana przez tamtejsze 
pisma, iż w mieście Waalwijk 

zdarzył się fakt niezwykły. 
Ozdobą tamtejszego kościoła jest bar­

dzo piękny obraz Matki Boskiej z Lour­
des. Otóż szereg osób utrzymuje bardzo 
stanowczo i z najglebszem przekonaniem, 
Iż co pewien czas Matka Boska podnosi 
opuszczone powieki i patrzy zupełnie 
żywem spojrzeniem na zgromadzony tłum 

pobożnycb. 

Inni twierdzą, że widzieli nawet ruch blo 
~osławiący rąk. 

Kiedy jednak do proboszcza tamtejsze 
go kościoła zwrócono się z zapytaniem, 
jak się rzecz naprawdę przedstawia, du­
chowny ten nie dał odpowiedzi rozstrzy­
gającej i definitywnej. \ĄTobec tego utwo 
rzono speCjalną komiSję, 

która ma rzecz bliżej zbadać. 
Niektórzy są przekonani, że idzie tu tylko 
o wizję jakiegoś wrażliwego osobnika i 
związaną z nią sugestję masową. 

W każdym razie - czy tak czy owak 
- fakt ciekawy i zasługujący w zupełno­
ści na uwagę. Wywołał też w tIolandji 
ogólne zainteresowanie. 

Nie mają nic innego do roboty, 
więc zaJlllują się sprawalIIi błahemi • 

Niektórzy uczeni Wlieków ubiegłych 
mieli soeciaJlne zami~o'\Vanie do oislllnia DO 
woonych. 'W'YICZerou.ią.cych dziet o 

sorawacb blat Jtycb i drobnych. 
Bornel z.esfa'W1iif rejestr pratWlI1ftków kano­
nizowan'Y'ch ~arbll'Sów. driU~im nosem ob­
darzonych. pijaków. roz:[YUsńn ików i t. d. 
Ba'iHes wYdal dzielo o uczonych. którzy 
mieli zamiar coś napisać. Ancillon - o 
ftyclJ.. którzy niC nie na,pisaU. ADinius je&t 

autorem roZl>ra'W!V 

.. o oberwaniu Dsom uszu ood wZ21edem 
prawnym". 

Gros s pisał o wzrośde praojca Adama'. 
zastanawiając się ded>nocześnie nad kwe­
sm. czy nosi! on obuwie. Lenkfeld zosta­
wił rozpra'wke histof'Y'Cmą o 55 oczonych 
zmarłych w 55 roku życia: MUlSsel·i U'S gIo 
wil s'ię nad kwiilltesencja uczo:nelW ( .. Ql1in 
ta essentia de Niru1lo"). 

--X,--

Zubożenie stanu średniego na Węgrzech. 
Budapeszt. '(Ce'PS). Jeden z m"zędni­

frów oańsfvrowych og-rosi'ł n.ieda WIłO kon­
kurs na ,posadę dozorcy w4ezien4a. Pod­
czas orze~Iądanda nadeslaJllych zg-łOłszeń 
stW'ierdzono. re o DOsadę dozorcy wiez:e 
nia ubie~al sie między ilJlnemijooen adwo­
kat. kitlku DVł'vcl oficerów. k'llPCów l' b. 
WV'ŻSzY'ch 'UIl"zędniik:ów. Podobno of::rtv 
sa obecnie na Węgrzeoh na oorządku 
dzieooY'tll. W Budapeszcie spotJkać mo,ż,na 

Straszny 

na każd'Y'ID kroku rzemieśLnJO:ców. dozor­
CÓW wieziemych i kondu1dorów karowa­
iowvcl1. ooSliada.iącvch WY'Ższe WVlkszfal­
renie. W zwłazku z tem ooddela wsta!lie 
wkrótce akc,i:a ce.lem umożliwien'ia in!'!li­
sroocJi wesrilCrskiej pracy zawodow,ej. od­
ooWliadająJce,i ie.i wyh."'Sztakeni'll. Przepro­
wadzeniu lej akc~i napotka bez w,ąlpj·enia 
na ,powa0ne trudności. bowiem nie chodz.i 
tu o klijka oojedyńczych wypadków. lecz o 
zia\\',isko zbiorowe. 

cmen arz. 
Mumje, które przerażają letników. 

Moskwa. (Ceos). Pisma rosyjskie do­
nasza. że w peW1I1ej piw,lliircv w Martyst1d 
me m.aleziono n.iedawno 60 zaba'lsamo'W!a­
nvch mum~j. Naje1J)1ęT zalkonserwowane 
mumje lD'J:'Ze'wiezio.no <k> Lenimrradu, a re 
sz.te OOZQ.S'tawiO:HO .na.razie na mdeisou. W 
tych dniaoh ;postaillowill() kilbku ahlo,pców 
z.ażaJr'rowa.ć sobie z ba'wia:c:vch obecnie w 
M.a:rtwzkiJnie ['eńników. W l:vm ce11'1l1 wry­
oi:a'j!I!lę!i mumjle z lPiwnicy i pO'UlŚtawiali je 
nad srrohami illa mi·e.jiScOWym cmentalfzU, 
dokatd le·tuicy czesto chod..ziH na spacer. Ja 
kieź ov?oP'l"zerażenie ietników. kied.V' przy 

we,iściu na cmentarz s'Posfrzeg-li ISlojące 
nad IR"robami zni·eksztakone trUlPY. Prze­
Jwi strachem i g-roza rzU!ci,a sie w zg-ie!ku 
dQ ucieczki i uspokoili Slie dopiero w ko­
misarjad·e miHc.ii. ~dzie widocznie czuli się 
przed ta:j.emniczemi duchami bezoiecznie. 
Pullkc.roollanulSze mi.lic.bi· udałi sie niezw,locz 
nie na cmentarz. g-dzie k'lli wielkiemu zdu­
mfooi'U maleźH mumie z IPiwnicy. Na .ro·z 
ka,z wladz mj.e}soowY'cih mil.llI11&e teJro same 
gO jesz,cz'e dnia ku wielkiemu zadowoIeniu 
Letn.ików ;po.chowano. 

i~~la na~lwY[lajny[~ ~rlY~Ó~ D[~nlła !tu~entów ~O ~an~yIYlmU. 
tła czele szajki stal syn pastora. 

W Nowym Jorku ujęto sześciu niebez­
piecznych bandytów, którzy byli praw­
dziwą plagą mms19 i dopuścili się wielu 
bardzo 

zuchwałych w~a~ań i grabieży 
W toku śledztwa wyszło na jaw, że 

schwytani przestępcy są ~entami wyż­
szych uczelni, a na ich l"\2:eh:! stał student 
wydziału prawnego, Jonatan Melers, 

syn pastora. 
Młodzieńcy należeli do szanowanych 

ł poważanych rodzin, a na zapytanie sę­
dziego, dlaczego oddawali się tak hanieb­
nemu zajęciu, odpowiedzieli, że 

bandytyzm uważaU za rozrywke. 
l'ie ałeUło im .. ~ -.łerjal-

nych, gdyż złupione pieniądze rQzdawali 
biednym kolegom lub potrzepującym po­
mocy rodzinom. Do bandytyzmu pchała 
ich 

żądza nadzwyczajnycb przygÓd. 
i chęć narażania się na niebezpieczeństwa 
Zeznania przestępców wywolaly wielkie 
wrażenie wśród amerykańskich pedago­
~ów i stały się przedmiotem dyskusji na 
temat, czy współczesne szkolnictwo ame­
rykańskie 

wychowujące młodzież do życia prakty­
cznego 

rozwija w dostatecznej mierze umiłowa­
nie ogólno - ludzkich ideałów? 

Czy • • • WieCIe, ze ... 
..-. W r. 1837 ukazała sSę w Berlinie bro 

szura niejakiego J. B. P6resa, której autor 
"udowodnił", że... NapoIec:a nigdy me 
istniał. 

. .. Pilozof Seneka był zapalonym kolek 
cjonarzem kosztownych płyt stołowych, 
których zbiór doprowadzil do 700 sztuk. 

... Zwyczaj wypłacania tantjem autpr­
skich w postaci proc. od wpływów kasy 
brutto powstał w r. 1653. Otrzymał ją 
:Quinault za komedję p. t. .. Rywale" .. 

. .. W Budapeszcie PfZecłętt1ie 16 osób 
dziennie odbiera sobie tycie: Wladze czy 
nią, co mo~ą, by opanować tę epidemię sa 
mobójstw. 

... Porcja czarnego kota, który jest ulu­
bionym przysmakiem Chińczyków, ko­
sztuje w Kantonie 9 centów. Za 2 aI)1 

oczu Kocich placi się 8 centów . 
... W teatrze "Scala" w Paryżu stwo-, 

rzono przy przerobieniu widowni jeden 
rząd miejsc specjalnie dla grubasów. 

. .. jat~y ~eł~i muutanłów ~~ło W iD~łrumenły. 
Plantacje bambusów orkiestrą fletów. 

Przyrodnik francuski Je Poornier ogla­
sza w 'Piśmie "La natnre" izajmuja,ce uwa­
gi 'O 'talk: zwanych 

"grających polach". 
ZnajdUją się O'll'e na wyspCl!ch malaj­

skich, gdZIe uprawiają na wielki'Cih prze~ 
strzeniach trzcinę bambusową. 

W pewnych godzinach rozlega się z 
{)ól muzyka, przypominająca do zludzenia 

Krateczki sądowe. 

, ' 't • 
!'>-':I "- .. 

y ... 

flety ł piszczałki. 

NiekIiedy, a dzfeje się to przy SIiIlniej­
szym wietrze, rororZJmliewa bikti'e granie, 
jakby setki mUZV1kani6w dero w instru· 
menly. 

Dźwięki fe wydobyWają się z trzciny 
bambusowej, w której szkoontk-crurząsZC2 
powygr:Y1Z.a1 dZ'imy jak rw piszczałkach. 

--x--

Dzieci, dziecl--- źle s·ę bawicie! 
Smutny :tywoł ojca -staruszka. 

Pan Maksymiljan G. zam. przy ulicy 
Piotrkowsl iej liczy sobie lat siedemdzie­
siąt. Ongiś byt bogatym obywatelem ziem 
skim w Radomskiem. Najglówniejszą tro 
ską jego życia byly dzieci, których miał 
kilkoro. Nie szczędził pieniędzy na ich 
wykształcenie, w nadziei, iż zaopiekują 
się nim należycie, gdy będzie już stary i 
niedołężllY. Przyszła zawierucha wojen­
na i zrujnowała p. G., tak że zmuszony 
byt przenieść się do Łodzi, gdzi-e zamie­
szkiwały dzieci. 

WYRODNE DZIECI. 
Minęło lat parę ... Pan Maksymiljan ze­

starzal się całkowicie, i zniedołężniał. 
Wówczas udał się z prośbą o pomoc do 
dzieci, które już dorosly. Córka wyszla 
zamąż za doktora, synowie zaś otrzymali 
świetne posady w pierwszorzędnych fir-
mach miejskich. , 

Prośbę ojca "kochane dzieci" przyjęły 
szyderstwem. Z łaski dano mu nędzną iz­
debkę, w której prócz lóżka i kanonki ni~ 
bylo nic. Traktowano staruszka gorze], 
niż parobka urągając jego niedoli. Bieda­
czysko musiał się pogodzić z losem, nie 
mial zresztą innej rady. Matka stanęła 
po stronie dzieci lekceważąc tak samo to­
warzysza swego życia. 

StaruszkowI zakazano wstępu 'do dal­
szych pokojÓW. Jeść mu nie dawano, mu 
siał przeto udawać się do znajomych z 
prośbą J parę groszy na kawałek chleba. 
Ze względu na to, ;ż z dawnych lat jesz­
cze posiadał mnóstwo znajomych wśród 
sfery zamożnej, którzy chętnie udzielali 
mu wsparcia, żył jako tako. 

Dzieci Interpelowane, dlaczego tak źle 
traktują ojca wyjaśniały, iż jest to stary 
hultaj, lubiący pić i grać w karty. O ile 
wiemy, wyjaśnienie to nie odpowiada w 
zupełności prawdzie: okoliczność, że sta­
ruszek zagra sobie czasem w karcięta i 
~ypije kieliszek, gdy go kto poczęsbije 

nie jest dosttecazną podstawa 'do tak nfe­
ludzkiego traktowania go. Niejednokrot· 
nie dzieci podnosiły nań rękę. Uderzony, 
zmykał starowina do swej ciupki więzien 
nej i gorzko płakat 

PAN BOCIAN INTBRWEN.TUJE. 
Taki stan rzeczy oburzYlli pam Jakóba 

Bociana. który znał D. .M3!ksvm~,~j;ana G. 
wów.cza'S jeszcze. gdy ten bYll 'bo6?:aty. Po 
stanowił przeto· zain1:erwen~ov,r'3ć w je~o 

s·prawie u dz.ieci. 
Oburzenae Jeg-o dosz.lo 00 srozvtu gd~ 

dnia pewnego pan Maksymiljan opowie­
dział mu straszliwe dzieje swej starości. 
przytaczając między innemi fakt. że w 
dniu zaręczyn jednej z córek zabroniono 
mu pokazywać się w domu. 

I oto w dniu 14 kwietnia r. b. pan B ..• 
człek starszy, ale silny, żwawy i energicz 
ny zjawił się w mieszk:anm dzieci p. Ma­
ksymiljana, oświadczając, iż pragnie po­
rozmawiać z niemi w nader drastycznej 
sprawie. Zrazu przyjęto pana B ... bardzo 
grzecznie, gdy jednakże zacne 'dzieci do­
wiedziały się, w jakiej ~awie przybył, 
momentalnie zmieniły traktowanie. Ob­
rzucono przybyłego stekiem ordynarnycb 
epitetów, a jeden z synów. p. G. Józef 
schwycił p. B ... za klapę, usiłując wyrzu· 
cić go za drzwi. Spotkawszy się z opo­
rem, uderzył p. B ... w twarz tak mocno, i1. 
ten żalal się krwią. Podczas tego reszta 
'dzieci "zajęła się" swym ojcem, wypę­
'dziwszy go z pokojU i nakazując pod grol 
bą razów nic przekraczać progu izdebki. 

PRZED SADEM. 
Pragnąc uzyskać satysfakcję pan B. .. 

zaskarżył Józefa G. do sądu pokoju 2-ego 
okręgu o pobicie i zniesławienie. 

Sąd skazał Józefa G. za pobicie p. B ... , 
na 50 zł. grzywny względnie 7 dni a,e ' 

t Sza-wies. sz u. ~ 
• et· 
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Dzień w foDzi. 
.... :5:-

A może pan kupi dolar.y? 
Czarnogiełd:J!iarz w potrzasku. 

(x) Henoch - Mendel Ajzenberg zamie­
śzkaly przy ulicy Piotrkowskiej 19, mial 

żyłkę kupiecką. 

Ostatnio prześladowany niepowodzeniem 
w manufakturze chwycił się konkretniej­
szego sposobu zarobkowania z pomocą 
walut zagranicznych. Były manufaktu­
rzysta tak się zapalił do czarnej giełdy, 
że bez względu na dzień i godzinę chodził 
stale po ulicy Piotrkowski/ej, na ostawio­
nym odcinku Południowa - Cegielniana i 
"obładowany" walutą, zachęcał do kupna, 
ba, nawet chciał sam 

ustana~iać kurs dnia. 
1)0 kręcącego się stale Ajzenberga pode­
szła policja, on jednak umknął do bramy 
<lomu przy ulicy Piotrkowskiej 58 i są­
dząc, że policję wyprowadził w polę. z 
talym spokojem zajął się 

sprzedażą dolarów 
kilku swym współwyznawcom. 

Handel pochlonął p. Henocha - Lflendla 
do tego stQ'PIlia. że n~e sl)O!S.trze2'1 wcho­
dzącego w kilka chwil po nim posterunko 
wego. Baczniejsi klienci p. Mendla prze­
zornie uciekłi. On zaś 
wpadł wprost w ręce funkcJonariusza. 

Ajzenberga, znanego ctarnogiełdziarza 
pociągnięto do odpOWiedzialności ~ądo­
wej. 

• 

KINO Dom Ludowy -Dziś 

Rgonia orłów 
I w roli głównej 

SEVERIN MARS. 
~ . 
Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. n m. 30 gr., In 

Dl. 20 gr. we wszystkie dni. 

P. WYNNE 30) 

• 

SLEPA IŁOSĆ. 
-

- GdYlby Ipan nawet miru! wszystkie 
swe czfoonkL - rze!k:la, cioltlka' Prania. któ 
Ia z miejsca ZOstaita IPodbHa czaruJ,ącym 
~r()'Sem Pa1nszQwa i ie.!ro n~lehieskiemi oczy 
ma - 'to nie mialabV'l11 ui,c orze,ciw pall­
skiem'U to,wa:rzVlSrtwu., idli ahodz,i o moją 
'iiostrrenkę. 

- On ma wszv&lJkie swe czlo'llk'i -
'W.'trą,oila Tra J?::ll'iewnie. 

- TvlklO nie może jeh używać. - wt.rą 
dr Panszow. śmdeJąc sie serdecZll1ie z J,to­
race.i obmnv Irv i za1clo'PO'tanla' c'io:tki Pra­
ni. 

• - Ta:k. t,o prawda, ruIe to bvto ·powie­
'dvia'ne zbyt okrutnie. - rzekła: Ira i 00 jej 
twarzy połOlczy!y się dlUlże łzy. 

- To nk nie linaczy. - staralt się Pall1 
szow zla~·odZ1ić wraż'e:nie irncyd,entu.:1ie 
mógl .i·ednak ukryć swe'lro wzrusz'enia ! u 
ści'sną.! serdecZll1ie rękę Irv. 

- Pani przyjdzie 'do mnie razem ze 

• 

Historja zielonego kufra 
I innych fatałaszków oddanych na ' przechowanie • 

(n) Pan Ludwik Panczak, . zamieszkały 
przy ul. Nowo-Kątnej 9, w zamieszkiwa­
nej przez się dzielnicy cieszył się opinją 
dobrego człowieka. 

Nic więc dziwnego, że znajoma jego, 
niejaka pani Józefa KukuIska, opuszczając 
nasz gród skromne ruchomości swoje 

oddala opiece pana Ludwł'ka. 

na Chojnach przy ulicy Wesolej 5. 
Wyprowadzając się podczas nieobecności 
Panczaka wyniósł nietylko swoje rzeczy, 
lecz nawet 

kosz, pierzynę i poduszkę Kukuiskiej. 
Skonstatowa~szy kradzież pan Lud­

wik postanowił, bez pomocy policji, zmu­
sić Szewczyka do zwrócenia skradzio­
nych mu rzeczy. 

w 

Zamiar ten Jednak spałJl na panewce. 
bowiem w tymże samym Ctnłu 

zgłosiła sle KukuJska 
po odbiór swych rzeczy. Gdy pan Lud­
wik opowiedział jej o swojem nieszczę­
ściu, KukuIska poradziła zemeldować 'W 

poliCji, co też pan Ludwik uczynil. PG­
wiadomiony o kradzieży odnośny komi­
sarjat poliCji po przeprowadzeniu docho­
dzenia --
zajął się bliżej osobą byłego sUblo"atora 
pana Ludwika, polecająq mu oddanie skro 
dzionych rzeczy. 

&& ;~ 
Ten z początku nie chciał brać takiej 

oopowiedzialności na siebie, skoro jednak 
Kukuiska nalegała dalej by przyjął, pan 
Panczak zgodził się i ruchomości wyjeż­
dżającej niewiasty, w postaci 

. Co mogą plotki? 
zielonego kufra, kosza z rzeczami oraz 

pierzyny i poduszki 
ul'OiklO'Wala w swo.jem m1eszkal!1iu. 

Mijał czas, lecz Kukuiska po odbiór 
rzeczy nie zgłaszała się. 

-Pan Ludwik opiekował się rzeczami 
dalej, że zaś bieda mu się poczęła dawać 
we znaki, będąc w posiadaniu dość duże­
go mieszkania zaradził złemu i 

przyjął sublokatorów. 
Spokojni to byli ludzie i uczciwi. Pan 

LudiWIik lubit Ich szczegóJnie zaś nieiak:e­
go Mikołaja Szewczyka, któremu też 
zwierzył się ze swych trosk, między In­
nemi opowiedział mu również o koszu. 

Szewczyk będąc również uczynnym 
postanowil wziąć troskę gospodarza na 
swoje, znacznie młodsze i silniejsze barki. 

Nadszedł niedługo ~s, w którym 
Szewczyk stal się 

właścicielem mieszkania 

Czy groźba męża poskutkuje? 
(x) Młodzi matżonkowje pp. Korytyw­

scy, zamieszkali przy ulicy Żórawiej 4, w 
kilka zaledwie miesięcy po ślubie skon­
statowali. że dalsze ich wspólne poży­
cie, z powodu zgola 

odmiennych charakterów 
i częstych kłótni, jest niemożliwe. 

Rozeszli się tedy ... Pan Józef ustępując 
żonie wyniósł się z mieszkania i zamie­
szkał u swych krewnych przy ulicy Abra­
mowicza 7. 

Jednakże mimo tej separacji jedno 
drugiemu 

psuło ciągle opinję 
przez osoby trzecie. W dniu wczoraj­
~zym pod wpływem jakichś plotek pan 
Korytowski wbiegł jak opętany do mie· 
szkania swej żony i po 

gwałtownej sprzeczce 
i bóice, wybiegł z mieszkania, rzuciwsz~ 
uprzednio groźbę, iż ją zabije przy pierw­
szem lepszem spotkaniu na ulicy. Prze­
rażona groźbą męża pani Marja Koryt· 
kowska pobiegła do odnośnego komisarja 
tu i zameldowata o wszystkiem. 

Hajże na gospodarza! 
Decydujące spotkanie na podwórku. 

(x) O 'tern że w dzisiejszy·ch cza'sa:eh 
nie trudno o l?:uza przeko'll<łil !S·ie najite,pl'ej 

pan Dawid Benkin. 
właściciel p-osesii przy Aleja:ch I-uw Maja 
Nr. 23. 

PaItl B. od dość dawn<łi TOlczy:t wailkę 2 
Kormrunami SWYIlli łoka;torami i z dQw'rcą 
StanJs.f>aweJ11 Mrukiem. 

Po. lciIlku decyd1.ltiących ba'talHadl zakoń 
cwnych 

.................................... ..a .... 
obrazą słoW'łUł. 

Zuchwały amator nocnych przygÓd. 
"padł po uszy i to ostudzi jego zapały. 

Tadeusz SmiaJro·wskl, zami,eszkruły ·przy 
UJliCy Karola Nr. l, należy do ka;fe~Tji dem 
ŹWIIlÓW lubiących zaczeJ»ać kobielY!la 
ulicach. 

W d.:rtm oneg-dadszyrn jeooakŻ:e wpadł 

i to dosyć ~rwbo. 
Pan Bo:les.fa.w Kawa. po,uc'J,aI!11 z komi­

sarj,a,tu VII-g1O wra,cał z żOll1a SIwa Sabiną 
z cyrku. Przy !:bJe,g-u uUc Piotr'ko.wlSkie.i i 
Zi'elOlnej oddam się na c:hwHe. 

prosząc żone bv zaczekała. 
Wówczas do samotnie stojącej kohiety 
przystąJpif Smiarowski wraz z jakimś ko~ 
le,~ą. czvnią:c iej propozycje dość dwuz.na­
czne. 

Oburzona ,pa'ni Sabj'na. 
kobieta zacna i uczciwa. 

da:ta na1trę-to'Wli nad'eżyta odpraJwe. g.ro,żf\I:, 
żeid'Ią ni'e zostawi j.~i w sP'oł~:QIiun odda 

swoją cio.tka napić si'ę herbaty? - zapy­
tał z uśmiechem. gtaszczą:e ręke mtodej 
dzi,ewczVll1Y. która POd wlpJywem te·j nie­
winnej lP'ielSZlCwty obla,ta s'ie oons,em. - A 
teraz mo~e pani będz.ie łaskawa zawo·laĆ 
Maz.ona do mnqe; musimv ju)ż WlI'a:cać do 
domu. ./ 

- CiodU! Pram'iu. podOIbal ci slie? - za 
pvla'la ha bojaźliwi·e. $1:od,v wóz.ek od nioh 
zaczą1t się Qddarlać. 

- Odwa!Źlne i szlachetne oblicze. -..,- od 
rzekta ciO'tlka Pra:nria. cru1:a czerwona od 
wrweń. iai}{1i'e przeżyła w 'Ostruniej R:oazi,nie 
Ida'c za nasdy:m impUilsem. w'ęta se,rde'C'zn~e 
rękę Irv 1 raZlem z mią sklerow.a,t.a się ku do 
mowJ. 

ROZDZIAŁ IX. 
- 'Oieszę cię. że cieb~·e znowu widzę, 

stary Orrle. ohodaj; 'Przels~ateś tiW; wy,bi:jać 

Panu Bolg''lJ! olma swoim a,pa'ratem. - rzekł 
Tvmoteusz Po'rest mba'SZ'll'ie. bv ukryć 
swoje z,d1enerwowanie. Wy,puJld:wa,ł j,tl'Ż po 
raz dziesiąty popiół ze swojej fajeczki, po 
Tern nalchYllH się, aby zebrać resz.tkJi tvto­
nilu d po·piolu z podł'ogi. 

- Zostaw to. proszę. PrzyJdzie Mazon 
fi) zamj,ecie. - Glos Panswwa brzm:al 

~o w ręce ,poHoi'i. Oświadczenie fu bY'naj­
mnJei Iłlie osfudzilo za,palów zu>chwahgo 
am.a.tora nocny,ch D'rzVlgód. 

Na s'Z'Częście zjawi~ snę m~ 'Pal!1,j Sabi\. 
nv. Zatrząsł Slię ze zdenerwowania do­
wiedz'ia,wszy się Q 

napaści na rone. 
Jako .polircial!1t odpro'Wadził Śmia'row­

skie~o do lromisa:rj'atu VII. g:dzi,e spisano 
pwtokót za Nr. 4605. Świadkliem zajścia 
byt f UIt1k cjo.narjus z pohcji pe:łinia.cv stu:j;bę 

przy zbi'egu Piot:rkowski,ej i Zi'el:onej. 
TlUima1czy,t sqe nalS'z mt:odzia!fl. lak 

umiał. 

me mu to iednak nie pOmQlZło. 
Będzie odipowia,dat przed sadem. 

Przvpu!szczać na.}eży. iż wp,tyni,e 1'0 na 
zna'czne ostudzenie zapalup. Smiarowskie 
gO dlO nlO'cnv'ch przVl?:ód. 

dziwnie ,i świadc'zvl także o podni·ecenlu je 
gO wlaścilc'ie,la. - Ja r6wnie,ż .iest,em zado­
\\"Olonv. że cię widzę. zwta·szcza. że n'ie­
dawno bY'ła u mnie moja matka i... Alina 
ffarvey. 

- AIlin,a Harvey? - TYffi1O'teUisz for·es! 
w:staJ ,i UJtkwi·t przerażone oczy w twarzy 
Pamzowa. - Czego ona tu ,ohdala·? 

- Ch>Oia,ta mi ,tYll1ro pomóc - od-parł­

PaI!1szow. próbuiąJc unik'llC\:ć Iprzestra'szo.ne 
$1:0 wzroku swe,~O l?:ościa. 

- No. ak ... - Porest znowu naohY'lU 
się i zaczął zbierać popiół do ręki, poczem 
Wlśtal i wY'J)'ros'towa,t się. - OZY ci coś {)J)O 

wj'edzia'ta? - z<lipytaif. 
- Tak. opowiedziała mi wszvsitko. -

odpad PansW'w, obraca.ją:c dowe ku Po­
restowi i posvla·,i,a'c mu ,p·o$1:ar.d1iwe spoJ­
rzenie. 

- Jesteś prze'k!lętym łotrem. Po.r,est -
rzekł po chwili. 

W p'olmiu za·p ano wakl przykre mik-ze 
nie. PO'r,est zamkna! d~i(1l1 a udal slie do okna 
a·bv wvrz)llCić popiół przez o~no. Nastę,p-
nie rzekt s,poko,jnie: ' 

- Trafiłeś w sarnIO seclrrlo. Ale mam ~'e'ż 
pieklo .. ~ swoje. 

Pal!1 B. zWiYciężyf. sadrZJiI jUJt że odlwi'ec,;­
o,e soory zostały złilkwidowan.e raz na: zaw 
SlZe. 

W rzecz'Y'Wistośoi :iednak sIailo się in~ 
cuj Kor:manOWiie zaJWaT'li z oozO'rc<lt przy­
m~erze li wspóLnem1 s,i!lami14ro'łoJWaU ~ 
s'pooarzo,wi Qd'Wd za 

doznane znłewad. 
W dniu v,TIcrorajszym sP'l"zvmierzeni 

tla1pO'tkaili znienawudw.nesro iprzez się ka­
mieill'kroi:ka na podwórzu domu i ws'rezę1i 
zmie'.is·ca ldótnie. kiedy się oibelgli wycze-r 
pa,rv wzię:to s.ie do rękoczv,nów. 

Posy,pa·łv się ciosy n,a gtowe bieooego 
P. Ben1dna. dlO'Piero int,erwencJa in'lly'ch lo 
kCl!tor,ów wybawi'ła wtaśdciela domu z 
npreisji. Rvfke i Ide Korman O'raz dOZ'()Icę 
Stail1islawa Mruka 'Powiadom~OIl1a przez 
DaI!1a Benki'l1a pO'Hcja pooiG\(g11ela do odJp{) 
w~edz·iahlOś·ci sądowej. P. Benki'l1 z utarci 
ki 

wyszedł dość szcześliwie 

odniÓ'sl bOiwi,em .łedY'llie kilIka il1lewi<eJLklcb 
. ~uzów. 

- Dla,czego u d.Irubta się z nia nie oŻe· 
nlisz? 

P<linsww choia,ł sdę koniecznie dmvie­
dzieć lJ'fawrclv i dla,te'$1:O Ipo8ta·wd:l ,pytarnIf 
w 'tak brurta,lny s,p,os ób. 

- Nlje moge. - odpar't m~odV' [oiVl1.iik, o 
PUlsz.czaj3ic się bez'silnie na krzesło. - Je­
stem w taki,ch trudnoŚ'ciach. lO ialklilc.h tobie 
się ni.e Ś1.1No. Pa1l1SZIOwi,e. 

- W jakich nrudnościa'Clh? - z,a'Pvtal 
maior. wpatmjąlc się weń iP1'zend.kilhvJi.e. 

- Ntie w ~takich. w iakirch mvślisz. Tyle 
mam je:szcze sumi'enia'.chociaż lro 1l! mnie 
.illlŻ n.ieWliele pozostało .Jestem za,d:tulŻiOny 
PQlwy,ż,ej uszu. MO'i Wlierzyd~le narpadllhy 
mie bez mHo'S~erdzia. ~dylbym sie o,żooil z 
paillJną. hez Ipile\n~ędrzv. Wy:rz,UiOOIno1by mie z 
WlOjska', ~ylbym spróbowi<l!l się o~ić be'Z 
za.J)l!rucenia d-tiUIR'6w. 

P01f'est ZCl!czął !S,ie z.n,OWUln.erwOtWo prze 
cha.d1zać ;po :p.olkoju i stanał wkońw przy 
oknie. Panszow obserwował mlodą, wy­
smulkłą postać swe~o S?,1Oś>cia li nie mój,d 
wydść z lPodzhvu. Ten człowiek bvł zdr6w 
Jak nndz, mód chodZlić !fIa swo,iclt wrta'S­
nych nogach i stękał i narzekał, jak gdyby 
był n:adJl1~·eiSzczęśli'\V'szym kal1eka D<lod! słoń­
oem. 
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Kiepskie czasy, a złota młodzież. 
--:0::---

Wy~ryki 11~[~miellny[~ młokl~ów na ~ali mtaora[nnei. 
Bezpłatily kabaret na ulicy. 

Ciekawym przyczynkiem do historji 
ródzkiej "złotej", lub też - jak kto woli 
- "tombakowej" młodzieży była mocno 
drastyczna scenka, której widownią stała 
się w nocy, z soboty na niedzielę - sala 
restauracji Teatralnej. 

W oświetlonej a gioro, przepełnio­

nej gośćmi sali ukazała się okoto godziny 
l-ej po północy nadobna para gentleme­
nów. z których jeden to - znany już na 
bruku łódzkim, acz młodociany jeszcze 
lowelasik, synalek przemysłowca p. K., 
drugi zaś niejaki Wf. C. to przedstawiciel 
.,wykolejeńców" tej kategorii młodzieży, 
która w ostatnich latach tak gęsto w Lo­
dzl się rozmnożyła, a której jedynem cało­
dziennem i bodaj całonocnem) zajęciem 
jest... czyhanie na ofiarę, dającą się na­
ciągnąć na drobną pożyczkę Jub sułą koja 
cyjkę •.• 

NOCNY PRZEWODNIK. 
Dwudziestoletni lowelasik, p. K. junior, 

był już od pierwszej chwili ukazania się 
w lokalu - "pod dobrym znakiem", to też 
począł zwracać zachowaniem swem uwa­
gę wielu gości. Wtajemniczeni w obycza 
je i lokalne stosunki naszej "jeunesse 
dor e", znając zarówno młodzika, jak i 
jego towarzysza, pana C., rozumieli, że 
jeden, jako stały bywalec, wodzi drugie­
go, stosunkowo mniej doświadczonego, 

pokazując mu "nocne życie" Łodzi ... 
Uczeó - snać bardzo pojętny - jął 

istotnie wykazywać doskonałe postępy, 
począł bowiem - spacerując sobie po lo­
kalu - w nainiedwuznaczniejszy w świe­
de sposób zaczepiać obecne na sali ko­
)iety ••• 

Przy kilku stolikach uszło to pijanemu 
donżuanowi jakoś na sucho, ostatecznie 
jednak - trafiła kosa na kamień... W 
chwili, gdy popchnął jedną z obecnych 
panien, ujął się za nią jeden z panów i 
nastąpiła enegiczna wymiana zdań, z któ 
rych najjędrniejsze było... bardzo kon­
kretną propozycją wybicia "wszystkich 
zębów" rzutkiemu napastnikowi... Obec­
ni zlikwidowali szybko incydent, ekspe­
djując młodziana na świeże powietrze. 
Za nim podążył i jego "impresariou

• 

Zdawałoby się, że tu nastąpi kres a­
wanturki, ale obaj bohaterzy - pomyśleli 

sobie snać, że "dobrego" nigdy nie może 
być za dużo... Wstawiony młodzieniec 

przykląkł sobie na chodniku i począł wy­
rykiwać w niebogłosy cały szereg piose­
nek w rodowitej niemiecczyźnie, z któ­
rych jedna rywalizowała z drugą pod 
względem ordynarności i sprośności, zaś 
godny jego opiekun duchowy - oddalił 

się "na chwilę" - jak głośno zapowie­
dział - by "sprowadzić panienki ..... 

CICHA I BEZLUDNA SZOSA. 
Istotnie - niezadlugo powrócił, wio­

dąc triumfalnie de pache, po jednej z każ­
dej strony, dwie nadobne .. czarnoksiężni­
C'l-k j" . .. 

Po chwil·j )!oone towarzystwo mkndo 
tak~6wką w stronę Pla·cu Wolności oraz 
ul. t~womiejskie.i. za k·t6rą - jak wiado­
mo - znajduje się szosa Zgierska - c!Qha 
w nocv i bezludna. i z teg-o POwod-u. po­
dobne. bardzo ulubiona przez łódzki'ch 10-
we!a.. ... ów ulicznych od czasu. jak nastały 
.~ Loch,j takISówki i tak łatwo i szvbko mo 
ża..'l zna:leić się poza pervfer.iami miasta ... 

Gorszące awanturv w rodzaiu powyż­
szej - a nie jest ona w Łodzi .ied'V'l1a -
świadczą nader smutnie o poziomie moral 
i1vm pewnej wail's~wy soołeczeństwa t6dz 
kie~o. która, niestety, jest bardzo liczna: 
naszych złotych młod~ooiasz,ków. któ-

rwh zaljęciem ~ wY2'niaifan~e iOrzez dzieti 
cały ka:wiamiamych kanaJPeK O'!az wałęsa­
nie się nocam~ l)O t z'w ..• loka~alCh" ... 

Niew&tpft,wiJe w.pl·Y'Wa na- fu obecnv za 
stój w ka1xle.i dZ'iedzin~e. zniewall'3Jją.cy do 
o:r6żnowan-ia: wielu 'takiclt. 1d6rzv w 1'n-

llyeh .warunłiadl ,1)r~ , wsK:Ufek 
tee-o .prowadzą. si:t.ą rzecZy. tYlWOll Jeddak 
ba!rdzieJ... ~'ZIOWalBY'_. 

Tak. C'LY' owak - me :Iesli 1ł1. oezy;'" 
ście. uswawdedli'Wlienie ... 

; , ((allil). 

: Pieniądz ••• to grunt. 

. ---
Lodzermensz: Znajomi mi powiedzieli, te ktoś mnie naśladuje 

w tej rewji łódzkiej w parku Staszica. To skandal! Zażądam od autorów 
aby mi przynajmniej wypłacili tantjemę za mój typ. 

Herb miasta Pabjanic. 
Ciekawa legenda. 

Wieś Pabianke. wYl1'iesiooe do g-odno­
śCi miasta na początku XIV wdeku. przy" 
jęły herb Kapituły K'rakoW'skiej •• trzy ko­
rony" - za wrasny i nim się pieczętowa­
łv. 

Herb ten ZWaJl1V Aa'I'on. prz,edJSifaw:a 
trzy złote korony - d~ie u .g-órv. a jed.na 
na dole - na polu srebrnem. 

Historvk T. Wojdechowskti. w pracy 
swej P. t. .. KościM Katedrarlnv w Krako­
wie" ulPatru}e w Aarol1'ic tw6rce planów 
pie·rwotne.i katedry krakowskiej z,budowa 
nej w stylu romańskim na wz6r katedry 
kolońskiej. ~d'zie tenie Aaron na aJrcybi­
skll'pa polskiego zostal wyświecony. 

Trzv kO'Tonv mają 
symbolizować Trzech Króli. 

ow.vch mędrców be tle ems'kioh. których 
relikw.Ie Z'l1a~doQwalły iSi ·ę w o·ttarzu na środ 
ku oka t e.dr y kolońskie";. T e trzy lrorollY 
weszły do heI1bu miasta KOIlon.ii oraz 'fam­
tejsze.g-o uniwersytetu. a sta.mtą,d przedo­
stały się do herbu Ka'pHll'łv KrakowskiE'~ . 

W cechu piwowrurskim \V Pa:bj.3it1ica0h 
znajduią się dwie pie,częcie mie.iskie. z któ 
rych jedna kst z trzema koronami nad nie 
mi ~rówka anio1a. i z napk~em: Si.g-iHum 
Civita.tis Pab. CaJP. Czac. 1646. 

Islnieie ciek.aw,a le.g;enda. w jakli soosób 
pie·częć ta dostała się do rak ce'chu. 

W pierwszej' .poł.owie XVIH wieKu. 2'dy 
Pabianice zostały WYltiszczone orzez za­

raze. 
tak. że oozostara w nich ' n1ewieb g-ar­
stka mieszkańców. kanonicy stmYWadzlii 
dO' miaJSta osadnilków. którv-ch chcieU osa­
dzić na praw1e pańszczyźniMleqt. Przy.bv 
sw doma~ali się równooorą.:wnieni·a z po­
zosifa!lą ludnością. lecz na looo'trz.eba by­
lo t>rzy'W'He1u z pi.eczęcią, KaJPitulv Krakow 
ski,ej i oodlpisem króla. Jednemu z osadJni­
ków. niejakiemu Tuzinkiewiczowi. 
udało sie 1>fzekuoić służbe ł WYkraść DIe­

czeć. 
Inny zaś osadnik. nazwiskiem Ml'odzikow­
ski. U1ci.ekł z lPieczęcia dD Warszawy. Ka­
r.onicv . .s.postrzeg-~SZY kradzieQ;. wvsłaJIJi za 
zbie,g-iem ·poroń. jednakże nCłloróŻlI1o. Mto­
dz;iko'W'Ski diOifa'I't do sfoHcv i tam. iaaro do­
brv skrzYIPek. 

srrvwał na dworze Królewskim. 
Bę.da.'c zaowsze bNskim osoby Króla. pod­
stępem uzyskał je~o podpis na orzYWlHe­
iu, potwierdzającym daJWIne orawa dla 
wszvst'kidl bez wYjątku mieszkańców m!a 
sta Pabianic. Sama zaś pieczeć pOzostała 
jl1Jż na zawsze w posiadaniu m1eSz.cZaJT1. 
Shl)!a. kt6rv I1Jtalwił krad'Z'ież meczęd. zo­
stał ska'z.aJł1V przez kanoników na chtosję 
i pod bato~ie.m wyzionąt ducha. .................................... , .................. ~ 

~upon Nr. 9. 
(30. 8. 1926) ... 

wiel'i~i ~r~mjów~i waka[yjnei "łÓ~lk. ((~a Wie[lorne~o", 
kt6rej wygran. przedstawiają wartoś~ 1000 dolar6w, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieś~ 40,000 dol. 

Imię i nazwisko: .. -.--- .-.---..... ------....... ----... -------.--__ 

Adres: ...... -______ . ___ .... __ . 

Wyciąć, wypełnić , a po zebran~j 25 kuponów ~~-ć do kope.iy i oddać do redakcji 
"Łódzko Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1. w ciaiach od ~o cl. 23 lipca wł~cz.ie. 

--------------,...,.<"._-_ ... __ .. _---------...... 

•• t~8 

Ile deszau spada w ciągu 
jednej doby? 

Czerwiec tegorocz.., Jeat wy_ 
jątkowo mokry, ale niezależnie 

od tego lało i jesleft mogą 
byt _ucbe. 

Olbrzymie des:r.cze, Jakie w ostatnich 
tłufaeh spadły w całej europie, wzbudz~ 
nieraz wratenłe, jakoby z chmur laty się 
p<>prostu potoki, zmieniające się na ziemi 
w rwące strumienie f często słychać o 
tern, że tu czy ówdzie woda stała na metr 
.wysoko. 

Otóż, o Ue lDOte to byt prawdą w wy 
padkach wyjątkowych, w jaklemś wgłę­
bieniu, czy Da pochyłości, to jednak twier 
azenie takie jest w regule J)rZesadą, świad 
czącą o tern, Jak mało orjentujemy się w 
tym względzie. 

Ilość deszczu można ookładnie obU· 
czyć i zmierzyć, a mianowicie wychodząc 
z założenia, jak wysoko musiałaby woda 
stanąć na ziemi, gdyby się nie rozpływa­
ła, nie przeciekała do gruntu i nie paro­
wala. Z obliczeń tych wynika, że ilości 
wody. spadające na ziemię przeceniamy. 
Tak np. w ciągu pierwszej połowy czerw 
ca 1926 r. obliczono w Niemczech wyso­
kość wody deszczowej na 70 mm., a więc 
7 cm. 

Zdar~ją się jednak dni, w których 
przez 24 godzin opady z1;>liżają się do po­
ziomu kilku centymetrów. Jest to jed­
nak rzadkość. Dnie takie zdarzały się 
np. w r. 1902, zwanym "rokiem potopu". 
Wówczas opadY w przeciągu doby docho 
dziły nieraz 82 mm. Cały ubiegły mie­
siąc maj osiągnął naogól zaledwie piątą 
część opadu z tego pamiętnego roku 1902. 
Nie należy też opadów deszczowych mie­
rzyć opadami jednego dnia, lecz przecięt­
ną z kilku miesięcy. Obliczono już dla 
poszczególnych krajów przeciętną opa­
dów atmosferycznych i zaletnfe od tego, 
czy ustalonej miary maksymalnej docho­
dza. czy też nie, zależy, czy miesiąc jaki§ 
nazwiemy suchym czy mokrym. 

Początek czerwca przekroczył naprzy 
kład miarę przeciętną. Jeśli opadów bę­
dzie w dalszym ciągu i w drugiej połowie 
miesiąca tyle, co w pierwszej, czyli ra­
zem 140 mm. wówczas zaliczyć wypad .. 
nie czerwiec tegoroczny do najbardziej 
mokrych, jakkolwiek były jeszcze bar· 
dziej dżdżyste, np. czerwiec 1858 r., kie­
dy opadów było 229 mm! 

Nic to jednak nie znaczy na przy­
szłość, w roku bowiem np. 1914 również 
czerwiec był bardzo mokry, a przyszło 
po nim bardzo suche lato. Pierwsze mar­
sze i bitwy wojny światowej odbyły si~ 
przy cudnej pogodzie. . 

-1"..,.. " 't • ; ." ..... , ~ 

Najruchliwsza stacja 
kolejowa w Polsce. 
140 pociąg6w dziennie. 

Stacja LaskowtilCe należ", :niewCliwli w;i~ 
do k.dne.sro z na.twi ~szYICb.il 
naiW'aŻDlełszYch wezłów Irolejowych w 

polsce. 
Przez dWOlrz.e.c futeiszy ,przechod'Z1i d7Jien­
nie wres-z.fo 140 rociC\:g-ów osobowych i 
rowarO'wwh P'fzeważnie w łdenmku: 
Gdańsk - Gd'Ytt1ia - Weiherowo - i z po 
Wlro{em w iderunk'1l Grudziadz - Warsza 
wa wzg-l. By~oszcz - Toruń - Pooznań. 
Linia Laskow~ce - Czersk ma. z.nacz,enie 
loka.lne na szlaku LaskO'W'ioe - Chojnice 
ku'I"SUia niektóre pocią.g-i. nadclJ.odzące l 

Warszawy. NaiWlięcei oŻYlWiooa jeSt linia 
Laskowice - Grudziądz, na: d<:tórei w obie 
strony przeohodzl dzierm'ie 

18 OOcła1ZÓW osobOwych 
:prócz llcz.nvch pocią~ów. WliozacY'Ch d~ 
oortów nadmOTskioh przewa:żln~e dęby, 
św.ie<rki i O'lhrzymie buld. 'Pozatem naJ Hni 
tei przechooz,i miesięczn~e 00 kUka poeą­
g-ów wiozacych w oil'brzvmlch cY'stemaoeh 
naftę z rafinerii ma.łopolskid1 na wvwóz 
za~rankę. Za czasów l1'iemieclcich daleko 
mui·e; POciMC6w kurs~ .. ;w'YDJienio­
nyOO liniacl&. 



Mr. 14tJ - .. LĆDlI(lI! I!cno Wll!CIO~, -
Piąta . lista nazwisk tych Czytelników, · kłół 

Fortuny przypadła w udzial 

i~~Da l ~ellłatny[~· nalrÓ~ ' . Wiel~iej Prel 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony ~ydaJe redakcja . naszego pisma (Zawadz~ 
:0: 

Pierwszą nagrodę: 

850. 40 dolarówek otrzymała: Zofja Mamrołówna. ul. Przęd. 
PO .lłDNł:J PARZE BUCIKÓW OTRZY 

. MALI. 

360. Józefa Z órarwsk a , rahrycma 16. 
361. Roman Roozicld, Krucza 33. 

PO JEDNEJ DOLARÓWCE OTRZY - . 
MALI: 

362. Wt Ferdański, Borysza 7. 
363. Jasia Pa!luclt ówn a , Mioo.'Zia.na 11. 
364. Ignacy OrlowSki, Grodzieńska 14. 

PO lO KLO. MAKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

365. AIme ~a, SldemiewJclm 11. 
366. J. ~ Wtmera 17. 
'367. SJ. strumi6sk:a, Kunioora 14. 
368. fY{. Hi1szer, Olówna 61. 
a69. JM Oałas, Rękna 4. 
370. Kocio Jung, Cegi.elnfamL 128. 
371. Wł. Dziik:6wna. Krucr.:a 29. 
312. Michal Krygier, Nawrot 55. 
313. St. Pakowska, Sienkiewicza 91. 
314. M'a!r,ian Pnwe, Piotrkowska 131. 
375. Stefan Wili, Krucza 26. 
376. Grzelik i S. Sowiak, 6 Sierp.nia 10. 
377. Wanda Deka, Łagiewnicka 78. 
378. 1". Panbrycb-łdiedzfński, Wimera 12. 
379. Julja May, Ruda Pa!bjan., Karo1a 4. 

PO 5 KŁO. MĄKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

380. M. ' Oer1dek, Gl6WWl 53. 
381. Wład. Blady, Praoois.'z.kańska 10. 
382. 13 if. Sty~ i Antt. Proger, Kreso-

sowa 4. 
383. Józefa Malulam1Korw4, Tal'gowa 15. 
384. Anna Fajch, Plotrlrowska 35. 
385. Ksawery Ję.d!r'ze;ewski, Juljt.rslza 26. 
386. L. Niewiadoms:ki, Cegielniana 128. 
387. S'f. Pią1ek, Wschodnia 59. 
388. K. Szczel,PaoOOka, Ryhna 13. 
389. Stefa!l1 Bak. Zeromskiego 5. 
390. Józef Prasall. Bm1lji 42. 
391. Mati.a Ciesielska, A1e1ksaruirowska­

nT. 99. 
392. W. Róż.e~kl, Zgierz, Pit6udskiego 

nr. 49. 
3&3. Dziunia Sooł1iiewska, 28 P. S. Kanio~ 

'Wskich 50. 
394. Adam Urbański, N<rwe Sady 45. 
395. Janina Ha.jduk, Ogrodowa 47. 
396. W!J'adyslaw Sierota, Żytnia 9. 
397. Judka G rygrero'Wska , Główilla 59. 
398. re W olskr, At 1 Maja 121. 
399. JózC'f fronjasz, Miedziana 7. 
400. M. Ma;tki'e'Wi,cz, Andrzeja 13. 
401. .Elżbieta PTe'nkiel, Narrutowicza 56. 
4()2. H. Jastrzębska., Zgierz, SłalfY Ry-

nek 4. 
403. Stefan T~a, PNejazd 28. 
404. Antoni KOWMe'Wski, FT'aiIlclsZlkańska 

nr. 34. 
405. Malfja Ciesłe1ska.. Brzeska 17. 
406. Irena Bocehówna, Spacerowa 12. 
407. Helena Grabowska, Konstan'tY!1{YW. 

sika 18. 
408. Jan Bu~ Oierooa 1. 
409. Szcrepan Zaręba, Przejazd 2-5. 
410. W. Roohn.tdd, Wkiok 10. 
411. .J. Pie:trzak6Wll1a, Emi1ji 8. 
412. M. Moda-H.ńskf. Woegnera 3. 
413. R. Gajfk6wnta, 1 Maja 36 a. 
414. Henryk Samuel, Żeromskfego 113. 
415. Stella Zaurer, iK~;tYll1owska 19. 
416. Jan SzwOO, MClJI"y5'i.ńsika 57. 
417. J. Nowacki, Przęd'Z3Jlniam 39. 
418 . .J. Biegańsk;i. Bedna.rrska 4. 
419. Antoni Urm.mski, Lubelska 12. 
430. St. Jastr1zęb'S'ka, Grodzieńska 11. 

PO 10 KŁO. CUKRU OTRZYMALI: 
·421. Irena Bielska, Ruda Palbjanicka. 
422. Jan MisIak, Pomorska 64. 
423. Wiktoria Perczyńska, Pil"Zędzałnia· 

lila 93. 
424. St. M~chlalÓSka, Suwallska 33. 
425. Eu~enja Kuścińska, Przejazd 14. 
426. H. Grusz,czyńska, Ogrodowa 24. 
427. Na{a/l'ja LLpińska, Rzgowska. 105. 
428. WładystaJwa pożycka., Po,przecZilla 

m.3a. 
429. St. Bilkowski, Wólczańska 119. 

PO 5 KG. CUKRU OTRlYMAU: 
430. Wiklllorja Pawlałr, 2'8 !p. S. Kaniow­

skic.h 5. 
431. J. Płesfński, Przędzalniana 30. 

432. Han!ka. Upil. 
433. Jadziunia Ś\\ 
434. Zofja fi['aJI1clR 

wek. 
435. Manil\.lś Bar.tosr~ 
436. Helena W'ajnar, 
437. Hem~~ka Kuchcia 
438. Roman Banacińs-lt 

gO M. 117. 
439. Jerzyk JeTa, Żerom. 
440. Wła'dysław Krasucl 

nr. 91. 
441. ka Reliszkówna, Nal-

nT. ?!l. 
442. Sf. Maw.rowska, Pabja.nk 
443. Helena Ciclleoka, Zakątr1a l 
444. Jan Sobi'eski, Wólczańska 2~ 

o puhar P. Z. P. ". 

WISŁA ••• Ł. K. S. 2:0 ( :0). 
Sędzia sprowokował publicznoś~ i pod ochroną policji 

opuści' boisko. . 
Bardzo 1.II'OCZysty byl wste.p do zawo­

dów tJdlarow}'dł Wista - ŁKS_ wYgł()­
szono l1czne wxmow'Y i ~o uoomin 
]d C'Y4lowi. z radl 2OO-iro meczu i Bad~aro­
wi z :rac;i. 10<Hr0. Koniec jednak 'W!YIPadl 
ma,cz.n1ie 2OTz.e1 l to 'Wlt>XQSt lSikandal1!icznie. 

Zawody przerwał sed2ła D8 liIka mi­
nut orzed Irodcem RI"Y l nie wtadomo cł1a 
CZe20. 

Kat.de wl'darzeole ma oeęwleu swój pod 
kład na którym wyrastała wtnowaIcy. 

Do talkkh W1't1~jc(yw trzeba z,a,liczyć 
wcrora~z;esro ~() o. MaIJofa 1: pozna 
niaJ.któ.ry 1dBro.mas zadoowie :rozsf:I1JNtH~ 
dam t ftx> ~ ~wo mYłnemil SJ>T<)vro 
kO'V.rał oublicmooć Ijo. reuro 'S'tolPn.ial• te je­
g'() romvl,eik WiidoW1l1ia szybko- me. Uliwmi­
lI1aJła. a ŁKS. zmtl'SZony hył skaviiWlowsć 
rod Wit.adza te~o lPwa. . 

CzeISoW sbY'szv sIe nied~ na te-
2'0 ozy O,W(l1ro 'SedZli.esro ~ nw na łamach 
.. Echa Wre.crorn.e~o" czy .. Kur~a: Łódz­
kiegD" sta'l"a;IiŚltI1Y się uświiadarrndać wszyst 
kioh o- mo:żIltwyoh usterkach k:ażde~o sę­
d'Ziel1:o, joonaJk 'tym ra-zem trudnQ d.est ZiM­
leźć us:prawiooliW1ie11łie dU:a :o. Ma!J.lOifa, 
który az nadto wyraźnie okazał sW sędzią 
zbyt słabym do taklcb zawodów. a p()'TAl-

tern stronniczYłłJ. 
Egz.amilł1 lSoo'Zio.wski Z1CIal lP. M. wredy, 

I1:dy ,po sk.aJndaliCZll1em sfaru!lO'WaiI1hlJ Cyl!a 
·przez W~śl3.'ka DoovktJowal rzUłt 'wolny w 
s-tronę ŁKS. 

Naw.et laik &JX>rtowv, iJdóry orzYlPad­
kiem z:nabzl!by się lila tyoh zaWPda.)h 
umia,t1bv ooróZmić wiooeg-o- od ooknywdro 
ne,gD. 

raM ,POwY'ŻSZY ibyt juti PWlktem za­
czePtlY'llli i IHczooo się z dalJsremi elks,pery 
mentami sęd'Zie~, na co zres.ztaJ me po­
ZWQm 00 widzom <UuJgo cz,eikać. 3! do :~ze 
<g'O nie ma.70 przy.czynHi sie q Wiślacy. 

Pa1ll1l1ie lU lI1aJS ZlWvczaj (tnie tV'llro' w ł'..() 
dz.i) że rla· ibra;~aTza trzyma~ąlCe.l?:o p'irkę 
nie lttaJCiiftI'a się oroWlarnie i zwyczaj ~n 
- jak mieliśmy mQż,no-ść 'Pie.iedlnokirointe 
stwierdzić - umieli uSzalfJ.ować nawet na1 
~aHowniejs.zel1:o :temperameniu zat.l?,'ra1li­
czni .l?,'oście niechcac wv\v<olać niesmaku 
na widQW1t1i. 

Wiślaey bYli inne20 zdania i przy każ 
de) soosbnOści częstowalii . Fiszera butami 
2d:zie [)OJ)adro. Jedno takie dotkliwe ude-­
rzooie Ada-rnka, wyprowadziło 7. równowa 
sd nawet tak spokine,ro bramkarza jakim 
test bezwz~ledilie fiszer to też nie pozwo 

lłł on WY'OI"awiać dzikusoWi harce za CO 
sedz1a usunał obYdwóch zbo-iska. 

Koszulke Fłszera wdziewa. CYll a w 
dn1żynacb i na wklownł wre łYmczasem. 
Jak w ulu. 

NaPieole WŚł'ód wzburzoneł oubliczno­
ścl sootesrowało się ftrL do memożUwości 

Lódzka PCIblk1JlOŚĆ S1)OriOwa ma się 
Da sedziowamu I tak SZYbko :nie daje wy­
oroW'adzłć sle z roWOOW'82i. ieżeIi wcz0-
raj stało sle maczeł to wine całłrow11ta mu 
si J)IOIl'ieść tyHro wioowaica - sedzia. 
~z.cnłe l5~mOf{o. qż zmuswny 

byl II)lZe4'lW'aĆ za.vrod'Y· lIla: s1ruttek a,tak6w 
uub1ItCZJltO,k;. tiest lWi zwoemści ruestuszne. 
'DOIIliewru! 00 osŁatimieJ chwi,H doooki 'to­
cz,y.fa,. się JOIi'b 00 .bO'isku. ani iedna osoba 
nie tn'zeth."roCZY1.a Ibia<rej ~itnil. słtY\Chać bylo 
~ ~i'We OIDrzvki widzów. do 
CZ~ nas; sędziowie 'W' k.aż,dem mieście 
sa ptrz~zajenL 

Samowolne wlec orzerwatie zawodów 
przez sedziesro. niema absolutnie należy­
tem tuJJOtYWIOwania tembardziei iż sed-aa 
nie zwracał sie nawet o J)OIIlOC do 2OSpO­
darzy, ant nie przeczekał 'oowneI chwili 
na usoolroienie się widlOwni, 

Na 'WtCw'l'a'.~szy,ch eksp ervmentach , :Jaj 
I1:OTz.ej 'WY'sze.dt Łl<!S. i :przebi,e~ ~ry, I1:dyi 
caty efekt popsut ni:euJdomv soozia. Móry 
lTIusia.r lPod osłoną po,lkJi SąHVĆ \S~e w sza-o 
tni. 

,Wt·e1e ariezbvtoochilebny·ah 'wersyj za 
częłlO krążyĆ O' ,P. M. o. którytQ}l wlprost 
nieprzyJemnie wS!JJOmlnać. 

RozDisa1liśmy się dto·Ść abszern1,e o nad 
kiej hlis:torili na boi'Sku ł.6dtz.k1iem. na,le.żatolby 
j'ednaJk dodać i kilka: stów. () W1Czorajszeo 
'" lake wharowd. 

W1sła wystapiła w nasteoułacYn1 skła 
dzie: I(otz - Pycłtowski. ShrzynJrowsJd 
- Baiorek, KotlarczYk. Wóicik - Ada­
mek, Reyrnan III. Reyrnan t. Czulak. Bal-
cer. 

LKS: f1szer - Cyn. Kowalczyk -
Oałecki. Trzmiel. Jasiński - Durka. Mil­
ler. RadomsId . .Janczyk. Cichocłd. 

Pierwsze clJwHe il1a!,e:ża do ŁKS., sfu~ 
poniowo .tednak I1:ra się wyróvI"lIl1ll.ie i przc'Z 
dlUJg'i czas obydwie strony demonstrują 
t.adne pOIsU!n'ięda. Niebarwem sedzia: (pod() 
bno 1P0d 'WIPhr.wem ",ii &l aik,6w ) oo.pdn~a Ta 
żlllCV brą\d. ,l}rzvznaiąc Wi'Śl,e rz,ult woLny 
w .. 'ltag-.fodę" za sf.aulowanie CY'Ha. 

Od tej pory Pll'bHcZIIlosć iba,cZlnie śledzi 
osądzenia p. M. częstuJ~c ,11:0. bez ,lJIrzerwy 
rÓŻInemi efPiteta'll1i. 

e I e ÓW PoielOaloy K ~ I [U I or~ie~frJ 
:z::~:::~::;;~::~,:::: I oraz 8 [ n ( f I ~ ~Yr JI. namy~~w!kleJ! 

polakich i ngrauicI!lych, I który z powodu niepogody został odłożony na ~ziś. 

Pierwszy punkt 
pada dla Wisły po półgodzinnej w.lleoe, 
kiedy Reyman I nieO.bstawiO.ny pakuje 
piłkę z bliska do. siatki. 

ŁKS częściej na froncie jednak zabiegi 
czerwonycb kończą się pechowo pod 
bramką Wisły, która bardzo ofiarnie sta­
rała się bronić swojej świątyni. 

Strzały Durki czy Cicheckiego zapO.-

poz 
przyl. 

Po. 
efektO.Wi 
po wzras\. 
na "wyróżn, 
rego ordynan. 
SPO.kojnego fisz\. 
rzenia nietylko w 
downi. 

Usunięcie Adanlka l 

miało załagodzić ~_ 

tymczasem było dolaniem v. 
Drożyna ŁKS tak niepob 

krzywdzO.na utrata bramkarza , 
załamuje się, jed:mtk zdenerwow ... 
czerwO.nych nię ustępuje do końca 6 
mimo nadzwycutnego W'y'silku OPUSZCI.. 
ją boisk{) pokonanł. 

Zdawało się, iż teraz wiślacy wykorzy 
staja, dO.skonale przygotO.wany punkt 
przez sędziego i zasypią Cylla grającegc 
\V bramce piłkami, tymczasem drużyna 
czerwO.nych wzięła się energicznie do to 
boty i gdyby w tej rzetelnej pracy mieli 
choć 

. odrobinę szczęścia, 
rezultat sPO.tkania wypadłby dla miejsco­
wych znacznie lepiej. . 

Liczne wypady ŁKS kO.ńczą się nie­
fO.rtunnemi strzałami, tak, że Radomski 
jeżeli nie przestrzelił to trafiał w slup z 
kilku metrów, a Janczy-k 
krok przed bramka nie mołe wpako-wać 

płłki do siatki. 
Je.dnem słowem jakiś dziwny pech 

prześladował czerwO.nych, którzy tak la­
tw~o do wygrania meczu nie spodzie­
wali się sami. 
Sądząc z przebiegu gry I sytuacyj, zwy 

clęstwo bezwzględnie naleiało się ŁKS, 
który okazał słę szybszy w akcii ofenzyw 
nei. Wisła natomiast miała lepszy starl 
do piłki. 

Pod względem technicznym i kombi­
nacyjnym obydwie strony dorównywały 
sobie. 

Drugi punkt dla Wisły pada z .. winy" 
Cyna, który bojąc się schwycić piłkę tło 
rąk odbijał ja przed siebie na Idłka kro­
ków tak dlugo, aż wiśłacy umieścili pił. 
kę w siatce. 

Mecz wczorajszy pozostawił po sobie 
wrażenie niezbyt pochlebne i niech będzie 
on przestr-Og.ą, dla naszych władz sędziO.W 
sldch, że do poważniejszych zawodów na 
leży wymaczać sęd?;iów PO.ważniej· 
szych. 

ŁKS 11- ŁKS III 4:4 (1:2). 
Na przedmeczu zademO.nstrO.wały 

ładną grą młodsze zespoły ŁKS-u, tak że 
w drugiej polowie każda ze stron starała 
się . górować i co ltilka minut padały bram 
ki. . L 



Sir. I .. LODZKlI! ECHO WIECZOR~r;- - ... 30 czerwea 19~ rołnt. Nr. lł8 
________ ~--------__ ------____ -i --------------------------------------------------__________________________ ___ 

yy.tawa 

BIBI.JOTEKA RAbY PEDAGOGICZNEJ. 

Państ~owa Centralna Bibljoteka Pedagolticz­
Ila, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano d04 po południu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Oh~arte c~dzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M, C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od .( do 
7 wieczór. 

wieczorem? 
TOWARZYSTWO .. WIEDZA", ul. Piotrkowsb 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennIe. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓL f'RANCJI 
(Piotrkowska Nr. ](3) otwarta codziennie od 
rodz. 6 do 8 wlecz. % wyjątkiem świąt i 

piątków. 

~ieiski Kinemato~raf Ośwlatowv 
"Demon morza". 
Początek przedstawień o godz. S. 7 I !) wlecz. 

•• Apollo·· "Pocisk Pancerny". 
Początek przedstawień o ~odz. 5, 7 I !) wlecz. 

,.Casino" - .. Kochankowie". 
Pocz. przedstawień o l1:. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.. Czary" - .. Na torze wyścigowym· 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

.. Dom ludowy" - .. Agonja Orłów". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 

-.. Orand-Klno". - "Czarodziejka" 
•• l.una" - "Ślub miłości i śmierci". 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 i 10 wlecz. 

-ODEON APOLLO -

.. Odeon" - "Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5. 6.30. B.l5 i 10 wlec%. 

•• Reduta" - "Ostatni Pocisk" 
Pocz. przedstaw led o c. 5. 7.30 I 10 wlecs. 

.. Resursa" - "Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I !) wiecz. 

Spółdzłehda Pracowników Państwowych 
,,0 bonor Matki". 

Pocz. przedstawled o c. 5.30, 7.15 l !) wlecz. 

..Corso" - "Czerwony As", 
Pocz. przedstawień o r. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica • 
"Hallo, Łodzianki I" 

Początek o godz.8m. 45 wJe cz. 

Teatr Popularny. ulica OJ:rrodowa Nr. 18. 
"Smierć cara Mikołaja li". 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano i menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawieflia o g. 8.30 wiecz. 

.. SA VOY". TraulZutta Nr, 6. 
Występy amerykańsklezo jazz-budu 
zespohl artystyc.za~o. . 

TEATR MIEJSKL 
Dziś, w środę, daaa b~\e po raz ostatni prze 

zabawna farsa francuska R. G1lt110UX i J. Thery 
"Nie<lo1rZ1l1y owoc" % StefanJa Jarkowsh w ~I 
sowej roli aktorki kinematograficzneJ, udającej 
9.-)etnie dziecko. Początek o godz.8m. 45. Cony 
najni.ższe. 

Jutro, czwartek, pojutrze, piątek, przedstawie 
nia zawieszone. 

W sobotę XXIX-ta premIera sezonu, zarazem 
pierwszy występ znakomitej artystki Teatru Le­
tniego w Warszawie Mieczys!awy Ćwiklińskiej. 
Dana !będzie 3-aktowa krotochwila orygin.11na 
Wincentego Ra,packjęgo (syna) "Papa się żeni", 
grana niedawno z ogromnem powodzeniem na sce 
nie Teatru Letniego w Warszawie. Bilety do na­
bycia w kasie zamawiań. 

TEATR POPULARNY. 
OgrOdOW2 18. 

Dziś i dni następnych o godz 8.30 wieczorel\ 
po cenach najniższych grany do tej 'POry 19 razy 
zrzędu przy wYlPełnio.1lej widowni nadzwyczaj de 
kaWY dramat Sto Gozdawy-Wiecheckiego p. t. 
"Śmierć cara Mikołaja II", którego akcja osnuta 
na tle przewrotu 1917-18 roku przykuwa uwag~ 
widza od pierwszej d{) ostatniej sceny. Cen~ 
miejsc od 1.50 gr. do 60 gr. siedzące, 30 gr. sto, 
Jace miejsca. Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 di 
10 wieczorem. 

APOLLO CORSO - CORSO 
Dziś Premjera r . Dziś Premjera! Po raz ostatni. - Po raz ostatni. 

C I O U S e z o D U I Najpot.żnlejaza sensacja 
wszechiwiatowa p. t. 

Zakońc:!enie obrazu p. t. Rekord Emocji I Sensacji 

"Dr. Ma uze" "Pocisk Pancernli' 
Największa bomba &mer., sensacyjno - awantur., 

w 30 aktach. 

,~CzerwonJ' As" 
tłASTĘPrty PROGRAM ~ 

Potężny dramat w 2 serjach, 18 aktach. 

Króle 
~t~~~i Rudolf Klein-Rogge ~ at i Pata[~on ia~o [Jr~ow[J .. 

- boksu i 

Z udziałem Z udziałem 
Hansen i Eddie Polio (braŁa) 

Dziś premJera 
Hajwapanlatszego filmu wsp6ł 

czesnego p. t. 
. 1I:u.r-..... ... ___ 

Pouatet O godz. Hi, W dni . powszl~DłI I 6-li. 
Ustami selDs o Dodz.l0 wIea. Obraz .ł~ L '.JuIIIII' 

+ Radio Gum+ 
- jest naJlep.zą -
marką 'wfatow" 

2,d.~ w składach aptecznych. apte­
kach. perfumerjach i w składach 

- optycznycb. -

Szyby do 
wprawIa na poczeka­

niu NAJTANIEJ 
Fabryka Luster 

J. Wermlńskiego 
!l!: H A W R O T 32 

'-'--- ~_._------_...: 

"OLLA" 
jedyna I.tlliel"ca. bezprzeczrlie 
przoduj"ca. udowodniono naj­
wlęltue rozpownf'ehnienie, nie­
dościl!niona marka światowa. 
zupełna I!warancja za każdll 
ztukę. Cena za tuzin: równo-

wartość 1 dol. ameryk. 

Dr. med. Or. med. Dr. med. ])s!. ' 

~t U I ,~ I ,. 8 R A U n Z. RakowskI c bud,~"··' Południowa 23 Tel~f?n 27-81 U. !llJłc,uL 
S 'al'st specJalista chorób 

S k I pecJ I a 11 • Z 11, n o • a, b K1tifIr _c:;.... łw 
Ch \ o na kUó' Chorób 8 k ó r- gardła i płllc. . '- ta ar-v. ';: 

Role głów­
ne odtwa­

, rzają BlaO[~e Jwee ł 
znana z obrazu "Próba miłości" oraz 

BEN LY 
uosobienie młodości, hartu, odwagi, piękna i miłości 
Symfonja miłości wśród huku armat i detonacji ser4 

"AD PROGRAM:" 'ffRI& 

" DYNAMIT'" 
Najweselszy buragan w 2-cb aktach. 

CZYT AjCIE .IESIĘCZNIK 

oro y. s rne, n y c h wene- II t t k g z za. 
wło~ów, wenerycz- ryczny~h ł mo- I\ons aD ynows a , ,'. 
ne 1 m~czopł~iowe. czopłciowych. przyimuie od 12-2 S~eefaJt!le ehoro1!i' 

"WlnIIHnW~ ~~M~W(" 
. I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. \V KRAJU. 

DR. MED. Dr. med. 

Leczenie śWiatłem '. . i od 5-7 .k.6rnew.aeryczne" 
(Rentgen. L a m p a Leczenie sWlatłem Kurs dla jąkałów. i ;' moczopłciowe. 1 
kwarcowa) Elektro- (Lam.pa ~warcowa). ~. - ~ - - Ulica Zaqsenhofa 

przIJi~l~ik,~. od pr:J~::J!:;~oc/ H Dr'uoDł'!' Z ~d1!?:~:" _____ ... _______ • U D U do 12 zrane. 

- .. Cegielniana 43, 
- tel. 41-32. -

Dr. med. 

ADRES REDAKCJI: ł.ÓDt, SIENKIEWICZA 4. 
- - lewa oficyna, " piętro mieukania 9. - -

~ ~'I Ul~KI n· .. b· 
choroby 8kórne I~Wlal~nl 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo­
płciowych. Lecse­
nie .zło slo6cem 

,lllll'ł .;'----------------------

wlosów. wene- Chorqby sk6rne I 
ryc.ne • moezo- weneryczne. 

płciowe. Naświetlanie 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarc: owa) \amp.ą kwarco-
promieniami Roent- Wą. 
gena od 9-2 i od Przyjmuje od 5 do 
4-8. 4-5 dla p:lń 8 po południu. 
oddz. poczekalnia.-
Zawadzka nr. 1. Sienkiewicza 34. 

Telefon 25-38. • ______ _ 

WJ'tynowem. -
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

A A Wypraeddl 
• • z powodu 

likwidacji. mebli. 
dywanów, ł ó :t ck, 
metalowych po ce­
nach najaitszych. 
Piotrkowska 116 I 
piętrofronłtel21-16 

Cho ... r.y .k6 .. 
ne, •• n~~o .. 
ao I 11100_0-
płoio.oLoo ••• 
Itlo sat.Mn .... 
•• 0I'J00.. g6 ••• 

Ido .... 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

PrtJ1mnjeod 8.101 
od 5-a. 

Ułl/wajcle tl/lko pastę do z:::j 

~Ć~P~h.~d~!!YCh. I~ 
Perfumerjach i Drogerjach. 

2& "'I'*P«~ 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie -
Dla robotników" -

d.2.60 
.. 2.20 
.. 3.30 
.. 6,00 

Przed tekstem i w tek~cie 30 ~oszy za wiersz miłime~ t-lamowy (stroDa " łamy) Z.granieme o 100 procent drożej. 
Z. tekstem • 25. 4 Za terminowy druk ogłoazeu. komunikat6v; ofiar 

Ceny ogłoszefi: ~'··I'--~' Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drobj. 

Na prowincji 
Zagranicą .. 

JOdzk. Echo Wie[l." i "Kurier Łódzki" la unie zł. 6:90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Nekrologi • 25.. • • ". administracja nie odpowiada. 
Komunikaty. 25· • .. • Artykuły nadesłaDe bez OUlaCzenia bonora-r;um uw.· 

.. .. • :tane są za bezpłatIte. 
Zwyczajne • 6 " .. - .. 10 - .. RękopitióW zarówno użytych jak i odrauc:onyc: redak. 
Drobne 10 gr.. poszuld~anie pracy 5 ~. za wyraz - :t'J!:fataieJfte olIłoazenie 50 grosZT, cja nie zwraca. 

~~~ __ ~~ ____ ~~~~~ __ ~~ ____ ~~~a~«~--~Wi~--~ .. =--~~--m.~_~c~~~, __ ~~~ __ &~~~~~--~--~~~-~--~---~- ~~~.~'_-.-~~ __ ~~ ________________________ '--' 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". OdbiŁo w drukarni Tow. Drukar3ko-Wydawn~czego .,Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Wyd. Jan StypałkowsIP. , .I. Zawadzka Nr. 1. . W-łwIaIr ....... wsłd. 


